Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 
(beŁarA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM, 


Wczoraj przed sądem doraź- 
nyth w Krakowie rozpoczęła się 


„rozprawa przeciwko  Maliszom, 


ódkarżohym o zbrodnię rabunko- 
wego morderstwa masowego, 
przy ul. Pańskiej, 

Proces obudził ogromne zain- 
teresowanie. Na sali 22 dziennika 
iży, sprawożdawców z Warsza- 
wy, Lwowa, Kaiowie, Łodzi i 
miejscowych. 

O godz. 9-ej policja wprowa- 
dziła Malisza, ubranego w elegan 
cki ciemny garnitur, Malisz roz- 
gląda się swobodnie po Sali, kła- 
nia się jednemu ze swoich znajo- 
wych. 

Na ławach dla publiczności 
przeważają panie. Karty wstępu 
wydane w ograniczonej liczbie 
kontrolowane są skrupulatnie 
przez posterunkowych. 

W 10 minut później wprowa- 
dzają Maliszoówą, kobietę wzro- 
stu średniego o twarzy dość pos- 
politej. Uśmiecha się ona do mę 
ża, który posyła jej całusa i po- 
daje jej chusteczkę przez poste- 
runkowego. Porozumiewają się 
wzrokiem i gestami. Po chwili 
Maliszówa zaczyna płakać. 

O godz. 9 min. 15 wszedł try- 
bunał: dr. Krupiński, Pilarski, 
Horski oraz prok. Lewicki. 

Przewodniczący na wstępie og 
łósił postanowienie trybunału, w 
myśl którego powództwo cywil- 
ne dyrekcji poczty w Krakowie o 
sumę ponad 18.000 zł. zostaje u- 
chylone, jako ustawowo niedopu- 
szczalne. Następnie przewodni- 
czący odbiera od oskarżonych ge 
neralja. 

Następuje odczytanie aktu os- 
karżeńia, którego treść podajemy 
na str. 2-ej. Wożni sądowi wno- 
szą dowody rzeczowe. Maliszo- 
wa zaczyna denerwować się i 
trży. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
obrońca dr. Aschenbrenner, imie- 
slem swojem i obrońcy Maliszo- 
wej dr. Warnhaupta, domaga się 
przekazania całej Lai, sądo- 
wi przysięgłych. Obrona stoi na 
stanowisku, że sąd doraźny wi- 
nień mieć wówczas zastosowanie, 
gdy jest niebezpieczeństwo wiel- 
ciegó szerzenia zbrodni. 

Prokurator sprzeciwia się wnio 
skowi obrony. Trybunał po nara- 
dzłe wniosek ten Odrzucił. 

Następuje przesłuchanie Mali- 
sza, podczas którego jego żonę 


` wyprowadzają z sali. 
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alisz mówi o swem życiu i zbrodni 


Przewodniczący poleca oskar- 
żonemu opowiedzieć koleje swe- 
go życia. 

Malisz cichym głosem opowia- 
da, gdzie się urodził, następnie 
przytacza momenty z czasów woj 
ny, które nim wstrzasnęły i utkwi 
ły mu w pamięci, m. in. wysadze 


nie mostu na Sawie oraz szereg 


innych fragmentów z życia w cza |nia posterunkowym. Wanał się, 
jednak. Został fotografem, a po-' 


sie wojny. 


Mówi o swym zamiarze zosta 


W pewnej chwili Maliszowi rof tem dzięki protekcji ojca urzędni 


bi się słabo. 


kiem w Kasie Chorych. Po śmier 


Po krótkiej przerwie ©pano- |ci ojca Malisz został zwolniony 
wuje się i zeżnaje w dźalszym cią [i od tego czasu wiódł nę'leny ży 


gu. 


wot bezrobotnego, cierpiąc wraz 


Tajemniczy lot Zeppelina nad Francją 


Krążył długi czas nad zakładami artyletyjskiemi niezauważony 


PARYŻ. (P.A.T.). Ppłk. Mag- 
ne ogłasza w „Petit Journal“ sen 
sacyjną wiadomość 6 locie Zep- 
pelina nad irancuskiemi zakłada- 
mi artyletyjskiemi w Saibriś, Zep 
pelin zjawił się nad temi zakła- 
dami w nocy z 30 września na 1 
pażdziernika. Miejscowość Sał- 


bris znajduje się między Orlca- 
nem a Bourges. Zeppelin musiał 
więc przelecieć prawie nad jed- 
ną trzecią częścią Francji i przez 
nikogo nie został zauważony. Lot 
swój musiał odbywać ze zgłsżó- 
nemi światłami i bardzo Wysoko. 
Nad Salbris ukazał się Zeppelin 


około 1-ej i krążył nisko nad zie- 
miłą przez pół godziny w okoli- 
cach terenów wojskowych. Przez 
krótką chwilę zapalił światła, ce- 
lom oświetlenia terenu. Nie ulega 
wątpliwości, źe wyprawa ta mia- 
łu cele wojskowe na oku. 


Strajk głodowy górników 


zosiał wczoraj zakończony 


BORYSŁAW, (PAT). W niee 
dzielę w godzinach wieczornych 
zasłabło kilku uczestników straj» 
ku głodowego, znajdujących się w 
podziemiach kopalm wosku ziem 
nego w Borysławiu. Chorych wy 
dobyto na powierzchnię i udzielo 
no im pomocy lekarskiej. Obecny 
przytem komisarz policji skomuni 
kował się z pozostającymi w pod 
ziemiach i przedstawił im skutki 


Groźny bal 


przedłużania strajku oraż konsek 
wencje prawne ógranićzenią ośo- 
bistej wolnóżci, zastosowanego 
przeż strajkujących do dwóch de: 
legatów robotniczych, zatrzyma- 
nych w podziemiach. 

Zarząd kopalń obiecał pówtór 
nie strajkującym, że po zlikwido- 
waniu AR cófnie wypowiedze 
nie pracy i udzieli diugotermino- 
wych zaliczek na żakupienić żyw 


idyta w rękach 


Stanie on przed sqdem 


KIELCE (PAT). — Od dłuż- raz za zamach na szeregowych P. 
szego czasu grasował na teienie|P. į zbrodnicze bodpal nie. Obce 
powiatu stopnickiego groźny ban |nie natrafiono na jego ślad w 
dyta Antoni Marzęcki, który po-|Nowej Wsi w pow. stopńickitn. 
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był za usiłowanie zn | Marzęcki, widząc póścig, zabary 


kadował się w jednej że stodól 
i otworzył ogień na zbliżających 


orażnym 
się policjantów. 


ności i opału. Żądanie strajkują- 
cych utrzyniania kopalm w ruchu 
przeż 3 miesiące zostało przez za 
rząd kopalmi odrzucone. 

Strajkujący zgodzili się na pro 
pozycję zarządu kopalni i strajk 
przerwali. Niebawem zaczęto wy 
dobywać z pod ziemi wycieńczo- 
nych głodówką robotników. 

O godz. 23-ej strajk został zli 
kwidówany. 


Wywiązała się 


wzajemna strzelanina. Po dłuż- 
szej waice Marzęcki, widząc bsz 
nadziejność swej sytuacji, pod- 
dał się. Został on ujęty i stanie 
przed sądem dorażnym. 


Dwa wyroki śmierci 


W sprawie o napad na ambulans pocztowy 


Po tygodniowej rozprawie o 
krwawy napad na ambulans pocz 
łowy w lesie na drodze z Kolbu- 
szowej do Majdanu Kolbuszówe- 
go, sąd doraźny w Rzesżowie o- 
głosił wyrok. Sąd uznał 24-letnie 


Rektor Uniwersytetu Warszawskiego interweniuje 


Rekior uniwersytetu warszawskie- 
go, prot. Pieńkowski interwenjował u 
wiceministra oświaty, ks. Zongolłowi- 
cra w sprawie uruchomienia laborator 
jów i pracowni uniwersyteckich. 

Koła uniwersyteckie óczekńją. 26 in 
teiwenćja relitoftn Pieńkowskiego w 
Ministerstwie Oświaty odniesie skutek 
i żę władze ministerialne zezwolą na 


kate normalnej pracy w laborator ; z 


h i pracowniach uniwersyteckich. 
Uruchomienie laboratorjów jest tem 


„ bardziej konieczne, iż uie należy ocze- 


kiwkć w najbliższym czasie otwarcia 
uniwersytetu | wznowienia wykładów 
na wszechaścy. Decyzje w tym wzglę- 


dzie jeszcze nie zapadły, ale wysuwa- 
ne są projekty, aby otwarcie uniwersy 
tetu warszawskiego nastąpiło dopiero 
około poiowy listopada: 


go Walentego Pazia i 32-letniego 
Jana Kiełbiowskiego winnymi do 
konania napadu 1! żabicia konwo- 
jenta $. p. postierunkowego Felik- 


ża Markiewicza, ł skazał ich na! 


karę śmierci przez powieszenie, 
Co do pozostałych współuska! 
żonycćh: 22-lathiego Stanisława 
Jasińskiego, który wziął również 
bezpośredni udział w napadzie, 
oraz 27T-ietiilepo Bartłomieja i 
29-letniego Janowi Sudołom, któ 
rzy póżostają pod żarzuteni ułoże 
nia planu napadu i dostarczenia 
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$ Nasi P, T. odbiorcy 


i prenumeratotzy są 


uprzejmie proszeńi o wplacanie wszelkich 


należności wyłącznie za pośrednictwem P.K.O. 
na konto „Prasy Popularnej” Nr. 28245 
00000002029090000000000000000002006604< 


broni palnej, sąd doraźny w sto- 
sunku do nich przekazał sprawę 
do rozpatrzenia w trybie postępo 
wańia żwykłego. 

Skazani na śmierć: Paż i Kieł- 
biowski za pośrednictwem swych 
obrońców zwrócili się do P. Pre- 
zydenta z prośbą o ułaskawienie. 

P. Prezydent nie skorzystał z 
prawa łaski i wyrok wykonano. 


a a LI e 
Posłowie zjeżdż 
jo utworzeniu Fundliszu luweviyey)- 
rich w gmachit nego, oraz rozpisania wyborów do 


Mimo wyznaczonego Już terminu 
posiedzerie Sejmu 
jeszcze bardzo słaby. Również wy- 
płata diet poselskich nie Ściągnęła 
jeszcze posłów z prowińcli do stoli- 
cy. Stoi ło żapewne w żwiązku że 
świętami, poprzedzającemł pierwsze 


posiedzenie Sejmu. 


W kotach politycznych poświęcała 
wiele ARE świeżo bzłoszonvm de- 
trelom, a W sżczególności dekretowi 


GROSZY 
Mr. 307 


z żoną głód i niedóstatek. 

Odczuwając dotkliwie swą bie 
dẹ, myśleli zdobyć jakimś spo» 
bem pieniądze. Mordować mie 
chcieli. I wtedy to zjawił sig 
szczegółowe opracowany plan 
napadu na listonosza, Żuna Uszy 
ła worek, sznury Malisz wziął ż* 
strychu. 

Malisz opowiada nastęvnie 3 
wynajęciu mieszkania. 

O samym momencie zbrodħi 
mówi: 

— Kiedy byłem w pokoju, wi 
dzialem tylko bronzowe ubranić 
ustonosza. Strzeliłem. Oprzytóm 
malem dopiero po żbródni, kłe 
dy znalazłem się w taksówce 2 
tiba listonosza w rękis 

drodze prżełożyłeń 
dze z tórby do walizki. 

Maliszowie zatrzymali się, nie 
dojeżdżająć do Błonta. Na tlićw 
żona zauważyła, że Malież ma 
zakrwawióny rękaw paita. Wte 
dy tó rzucił palto do dołu kioa- 
cznego, a ókrwawióna rekę wt 
tarl o trawę. 

Wtedy też jasno, jak mówi. 
uświadómił sóbie. że zabił trży 
osoby, Wszygtkię jednak mó- 
mshty przypomina sóbić z trú- 
dem. Zaprzecza Jednak stanów 
czó, by żona jegó miała rewol- 


pienią- 


wer. 

Postattowił nastepnie jechać 
do Krzeszowic. Po dródze na 
stację kupiła kapelusz, Odesła! 
ią do domu po rzeczt. W dró- 
dze wyrzucił rewolwer. 

Zona przyjechała pó godzinie 
i półechal oboje do Katówie. 

O godz. 5-e] przewodniczący 
zarzadził przerwe do godź. 8-e] 
wieczorem. 


„Podpalacz” 
z Białegostoku 
uniewinniony 

Sąd apelacyjny wydał sent4- 
cyjny wyrok o podpalenia naga- 
zynów firmy Warrant. 

Wszyscy skazani po '3 ! 4 ia- 
ta właściciele firmy zostali w- 
niewinnieni. 

Obniżka cen biletów 

kolejowych 

W Ministerstwie Komuttitac i 
odbył się pod przewodnitwe'n 
Ainistra Budkiewicza śżereg ko. 
ferencyj w sprawie obniżki : n 
fy osobowej na P., K. P. De. . 
co do obniżenia cen biletów | z 
zabadła. Obecnie ópracówywam 
śą szczegóły taryfówe, èo po- 
trwać ma przez kilka tygódh:. 
tak że póianieńie błletów knle:! 
wych nastąpiłoby |esżeze priźe | 
Nowym Rokiem. 


ają do stolicy 
samotządów również w wdlewódz= 
twach małopolskich. 

Wczoraj przybył do gmaćńa Sej- 
mu prezes N. l. K. Krzethieńśki i wřé- 
czył marszałkom Śeimu | enat 
sprawozdańie z działałtości kontróli 
państwowej zè okrós Biidżetówy 
1932/33. Powyższe Eo wre 


gyl prezes Krzem iiy cuarto 
proi. Zawadzkieć 


Str. 2. 


Akt oskarżenia przeciwko Maliszom |". 


2 października krakowskie wią 
dze policyjne zaałarmowane z0- 
stały wiadomością o^ krwawej 
zbrodni w mieszkaniu Siisskin- 
dów przy ul. Panskiej w Krako- 
wie, 

Przybyłym do mieszkania 
przedstawił się straszny widok. 
Podłoga wszystkich pokojów, jak 
również i ściany były zbryzgane 
krwią. W każdym pokojn trup: w 
kuchni listonosza Przebindy, w 
jadalni, staruszki Heleny Sitsskin 
dowej, w sypialni jei męża Micha 
ła i ciężko ranna córka Ślisskin- 
dów, Eugenia, Była ona jedynym 
świadkiem zbrodni. Przewiczio- 


no ją w ciężkim stanie do szpita- | 
la 


Zwłoki zamordowanych podda 
no natychmiast drobiazgowym 
badaniom w Zakładzie Medycy- 
ny Sądowej. 

Nieszczęsny listonosz Przehbin- 
da otrzymał ranę postrzałową w 
głowę poza małżowiną uszna le- 
wą. Kula przeszyła mózg 1 wre- 
szcie przebiła kość czołową. 
Śmierć nastąpiła odrazu. 

Na zwłokach Heleny Sfisskin- 
dowej stwierdzono trzy rany po- 
strzalowe klatki piersiowej i brzu 
cha. Poza tem na glowie widnia- 
ły jeszcze trzy rany tiuczone, za- 
dane narzędziem tępokrawędzia- 
stem. Śmierć spowodował pocisk 
naruszający serce i naczynia 
wieńcowe. 

Michał Siisskind padł również 
przeszyty kulami rewolwerowe- 
mi; cztery razy uderzcno go w gło 
wę prawdopodobnie kolbą rewol 
weru, a oprócz tego cztery ślady 
osobliwe świadczyły o tem, że ta 
trzecia ofiara była drapana aż do 
krwi ostremi paznokciami. 

Eugenja Siisskind odniosła 6 
ran tłuczonych głowy. jedna z 
nich była połączona ze złamaniem 
kości, które usunięto operacyjnie 
przez dokonanie trepanacji czasz 


Badania wykazały, że podczas 
tego morderstwa padio 6 strza- 
łów rewolweru bębenkowego du 
żego kalibru. 

ledztwo prowadzono z wiel- 
ką energją. Tego samego dnia 
znaleziono w dole kloacznym bo 
iska sportowego „Juvenia“ 
płaszcz zbrodniarza i torbę listo- 
nosza. Przesłuchani świadkowie 
zeznali, że sprawcami byli męż- 
czyzna i kobieta. 

Najpierw zdołano ustalić naz- 
wiska sprawców, a następnie u- 
ląć ich, 

Byli to małżonkowie Jan i Ma- 
rja Maliszowie, którzy przyznali 
się do popełnienia zarzuconych 
im zbrodni. 

Jeszcze z początkiem  wrześ- 
nia 1933 roku postanowili Mali- 
szowie obrabować jakiegoś listo- 
1osza, aby tą drogą dojść do po- 
siadania większej sumy pienię- 
dzy i zanewnić sobie życie bez- 
troskie. Plan rabunku został ob- 
myślony z  najdrobniejszemi 
szczegółami, 

Przedewszystkiem postanowi- 
li wynająć odpowiednie mieszka 
nie i zwabić listonosza w takim 
okresie, kiedy ma on przy sobie 
najwięcej pieniędzy, a więc w 
pierwszych dniach miesiąca, 

Listonosza postanowili Mali 
szowie obezwładnić 1 zabrać mu 
torbe z pieniędznii. 

Malisz pożyczył sobie pienię- 
dzy od znajomej Haliny Datówny 
i kupił rewolwer, zastawiony Woj |"! 
ciecha Bąka i dał go do oczysz- 
czenia firmie Gliniecki. Był to re- 
wolwer 6-strzałowy typu „Lebel“ 
kal. 8 min. 

Następnie Maliszowie wynaję- 
li pokój u Siisskindów za umówio 
nym czynszem 40 — 50 zł. mie- 

„sięcznie. Jako zadatek wpłacili 
zł. 15. Pokój wynajęto dla Mali- 
szowej, którą przedstawiła s: 


Siisskindom jako Salomea Solec- d 
ka, z zawodu malarka. Maliszo- 
wa miała się wprowadzić 2 paż- 
dziernika. 

W sobotę dnia 30 września Ma 
fiszowie wysłali przekazem pocz 
towym, nadanym z urzędu w 
Podgórzu, 10 zł. Przekaz zaadre- 
sowano na nazwisko Salomei So- 
leckiej. Jednocześnie przygoto- 
wali worek z siennika, kneble i 
sznurki, przy poniocy których 
miał być obezwładniony zarów- 
no listenosz, jak i Siisskindo- 
wie. Wszystkim znajomym ©po- 
wiadali, że Malisz otrzymał posa 
dę w Przemyślu, dokąd wyjedzie 
2 października. 

2 pażdziernika Maliszowie wy 
szli z mieszkania matki Malisza 
przy ul. Orkana na Nowej Olszy, 
gdzie spędzili noc i poszli na uli- 
ce Pańską. Malisz wziął ze soba 
nabity rewolwer, który schował 
do kieszeni marynarki. Maliszo- 
wa przyniosła na miejsce zbrodni 
dwie małe walizki. W jednej znaj 
dował się worek, knebel i sznur- 
ki, druga była pusta. 

W przedpokoju u Sfisskindów 
odrazu wywiązała się sprzeczka 
z powodu reszty czynszu. W tej 
chwili zjawił się Michał Siisskind 
z zawiadomieniem o przekazie 
pieniężnym. Po wyjaśnieniach 
Maliszowej, gospodarz wrócił -z 
listonoszem pieniężnym, Przebin- 


o nsskind podszedł ku drzwiom 
wiodącym z kuchni do pierwsze- 
go pokoju, gdzie stały Helena i 
Eugęenja Süsskind, zaś Przebin- 
da stanął obok pieca kuchennego, 
prży którym znajdowała się Ma- 
liszowa. Wtedy listonosz począł 
wyjmować pieniądze z torby, Ma 
liszowa zajęła się podpisywa- 
niem przekazu, w tej samej chwi 
li Malisz strzelił, Przebinda ugo- 
dzony w giowę padł na ziemię i 
skonał odrazu. 

W. mieszkaniu nastąpiło strasz 
liwe zamieszanie. Malisz rzucił 
się ku Slisskindowi i strzelił dwa 
razy, zabijając go. Maliszowa ste 
rała się obezwładnić Helenę i E- 
ugenję Süsskind, usiłując prze- 
wrócić je na ziemię. 

W czasie szamotania Maliszo- 
wi rewolwer wypadł na ziemię. 
Chwyciła go Maliszowa i trzykro 
tnie strzeliła do Siisskindowych, 
trzymanych przez Malisza. 

AKT OSKARŻENIA 

PRZECIWKO MALISZOM 

Zarbakło wtedy kul w rewol- 
werze. Maliszowa zaczęła bić 
kolbą nieszczęsne kobiety po 
głowie, a potem zarzuciła na nie 
pierzynę i usiłowała je zadusić. 

Tymczasem Malisz zabrał tor 
bę listónosza i razem z żoną 
opuścił mieszkania, unosząc. 18 
tys. złotych. 


Kiedy Maliszowie schodzili ze 
schodów, spotkał ich czeladrik 
krawiecki, Władysław Gottlik, i 
spytał, co się stało w mieszkaniu 
Siisskindów. 

Maliszowa poszła następnie do 
rodziców po rzeczy, Malisz wy- 
jechał do Krzeszowic, dokąd po 
obiedzie przybyła żona. Stamtąd 
wyjechali oboje do Katowic, 
gdzie wynajęli pokój u Marty 
Heyde przy ul. Ligonia, płacąc 
czynsz zgóry. 

Maliszowie zaczęli załatwiać 
sprawunki, bywać w  lokalacn 
rozrywkowych. Przez osiem dni 
wydali 2.000 złotych. 

10 pariri k Maliszowa wy 
jechała z Katowic do Rabki, 
gdzie w dwa dni potem zostaja 
aresztowana. W tymsamym duiu 
aresztowano Malisza, Znaleziono 
przy nim 14.000 złotych i rewol 
wer nowoczesnego systemu z 
pełnym magazynem. 

Po aresztowaniu Malisz usiło- 
wał się otruć i połknął ni:spo- 
strzeżenie kilka pastylek werona 
lu, co mu jednak nie zaszkodzi- 
ło. 

Przesłuchani przez sędzieg 
śledczego Maliszowie timaczy- 
li się, że planując napad rabm- 
kowy na listonosza, nie mieli za- 
miaru pozbawić kogokolwiek zy- 
cią. 

Do zbrodni popchnęły ich nie- 
przewidziane okoliczności. 


Zabójca mir. Kloba — rtm. Grudzielski 


wraz z kamratami -fałszerzami przed sądem 


Działalność niebezpiecznej 
bandy fałszerzy książeczek osz 
czędnościowych PKO, była 
wczoraj badana pod mikrosko- 
pem Sądu Okręgowego. 

Na ławie oskarżonych zasied 
li sami kryminaliści. karani już 
dotąd: Herszt. Jan Wiechno, b. 
urzędnik skarbowy. Jarząb, u- 
czeń 6 kłąsy gimnazjum, Stani 


Czy 


sław Kamieniecki, porucznik u- 
łanów w rezerwie, Franciszek 
Staniulis. były urzędnik pań- 
stwowy,. Adam Nędski i rot- 
mistrz Stefan Grudzielski. 
Wiechno ujawnił wielki spryt. 
dobierając sobie paczkę znajo- 
mych ż więzienia. To człowiek 
czynu, Zaledwie wyszedł z wię 
zienia, po wyroku na 5 lat, za- 


miłość brudzi 


Pocałunek przez Szybę 


(S. F.) Miłość nie zna prze- 
szkód. Zwykia szyba wystawo 
wa nie może być przeszkodą w 
miłości, To też p. Michał Żach. 
ujrzawszy za szybą wystawo- 
wą p. Leokadję Mieszek (która 
w tej chwili zajęta była czysz- 
czeniem szyby) zakochał się w 
niej z miejsca i, chcąc dać do- 
wód swego nagłego uczucia, 
przytknął usta do szyby i uca- 
łował ją namiętnie, 

P. Leokadja udawała począt- 
kowo, że tego nie dostrzega, 
ale, gdy p. Michał coraz namięt 
niej obcałowywał szybę, zosta- 
wiając na niej mokrę ślady, stra 


cila cierpliwość . 


— Panie szefie! — zawołała, 
odwracając sie w stronę kon- 
tuaru. — Jakiś miglanc szybe 
paskudzi, Ja ją z tej strony 
czyszczę i czyszczę, aż mi ręce 
mgleją, a ta cholera z tamtej 
strony śŚlini i ślini. 

Szef, p. Izrael!  Waineztok, 
przerwał ol:liczanie kasy i wy- 
biegł na ulicę. 

— Panie śliniaczek! — krzyk 

nął na roznatnietnionezgo mlo- 
dzien — Czym MO Szyba 
iest marka pocztowa, Że pan ią 
liżasz? Lizai pan sońte cukierka, 
nsiakrew! 

P. Michał oderwał od szyby 
płonące miłością usta i niechęt- 
nie spojrzał na pana W, 

— Co sie nan ciskasz? Ja na 
pańskie szybe fiukam z czwar- 
tego p.3tra. Mnie sie nie o szy- 


| 


be rozchodzi, tylko o te kobiete 
za nią, która mnie w serce ta- 
kiego kopniaka dała, aż sie trzę 
se. 

— To poco pan mnie brudzisz 
szybe? 

— Przedewszystkłlem wyra- 
żaj sie pan delikatniej. Moje u- 
sta nie psi zadek, żeby brudzil:! 
Żeby usta byli brudne. tobv poe 
ci nie mówi: „Pije słodycz z 
twoich ust“. Poeta nie Świnia, 
żeby z brudneeo naczynia pił. 

— Niech sobie poeta piie z 
szego chce. Ja go nie zabronie 
nić nawet ze spluwaczki. Ale 
szyba jest brudna. I jak pan nie 
orzestaniesz iel Ślinić to pana 
strze!e w pysk. Paszoł won! 

P. Michał. tak sie noczuł do- 
tknięty ostatniemi słowami p 
Wajnsztoka, że wepchnął go 
jednem uderzeniem do sklepu. 
wybiiaiąc mu gprzytem trzy 
przednie zęby. 

Ten czyn właśnie spowodo- 
wał stawienie się p. Michała 
przed Sadem Grodzkim w cha- 
rakterze oskarżonego. 

— Wysoki sądzie! — tlima- 
czv? się. — Czy czysta miłość 
może zbrudzić szybe? Nigdy! 
Jak powiadają poeci: „Miłość 
spala. burzy. zabija”, ale żeby 
brudziła nikt nie powiedział. 
Więc jak mi ten kuniec z czemś 
podobnem wyjechał, zdenerwo- 
wałem się... 

Wyrok: Tydzień aresztu z 
zawieszeniem wykQnania kary 


na rok, 


krzątał się zaraz i począwszy 
skupywać różne stare paszpor- 
ty na „czarnej giełdzie", rozpo- 
czął łatwe zresztą manipulacje 
z książeczkami, polegające na 
wpłaceniu na czyjeś nazwisko 
drobnej sumy i  przerobieniu 
iej, na większą. 

Wiechno miał nawet ochotę 
założyć biuro porad prawnych, 
tak wielkiego był o sobie mnie 
mania. Przygotowanie facho- 
we, zdobył w ciągu 5 lat więzie 
nia, 

Oskarżeni, prócz Staniulisa I 
Grudzielskiego, przyznali się do 
winy, dowodząc, że zmuszeni 
byli do oszustw ciężkiemi wa- 
runkami, bo po wyjściu z wię 
zienia, nigdzie nie mogli dostać 
pracy i nie mieli co jeść. 

Grudzielski, cofnął swe zezna 
nia, złożone w śledztwie, po a- 
resztowaniu z dowodem winy 
w Gydni. Wtedy przyznał się 
do winy. Był namówiony przez 
Wiechnę, który nakłonił także i 
iego przyjaciółkę Kowalkowską 
(zmarła na suchoty) do podej- 
mowania pi..jiędzy na fałsz, - 
wę dowody, 

Teraz inówi, że przyznał s: 
tylko poto, aby mieć zapewnio 
ną zimę w więzieniu, gdzie nioż 
na darmo dostać utrzymanie | 
lach nad głową. Był już w 
skrajnej nędzy, nocował po 
dworcach! 

Ten człowiek. któremu uśmie 
‘hata się tak bajeczna karje- 
ra, zięcia milionera łódzkiego! 

Po wyjściu z więzienia za za 
bójstwo majora Kloba, zwracał 
Się do rodziny o pieniądze. 
Chciał pojechać do Ameryki i 
tam zacząć życie na nowo. Miał 
by okazję wrócić zpowrotem 
do uczciwego społeczeństwa. 
Obiecywano mu dać pieniądze, 
ale nie otrzymał ich. 

Zrozumiałe jest więc jego wy 
kolejenie się... Glód może po- 
pchnąć człowieką do naiokrop- 
niejszej zbrodni. Dziś Grudziel- 
ski, dzieki zacnemu Sercu swe- 
go obrońcy, adw. (Cielertnera, 

ma pracę i zapewniony zarobek. 
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DOBRE LEKARSTWO 
(Chłopska gadka) 


Zachorowała żona Baziłomie- 
ja. Trzęsie ją icbra i trzęsie. Jim 
no jej. 

-— Bartek! — jęczy. — Jadż do 
miasta, do aptekoza. Niech ci da 
co, bo nie strzymam. 

źaprzągł Karuomiej konia i po 
o Jechał do miasta, do apteki. Że to 
już była noc, długo musiał dzwo- 
nić, zanim mu aptekarz, zły i za- 
spany, drzwi otworzył. 

— Czego chcecie? 

— Doprasam Sie łaski pana ap 
tekoza, coś na rozgrzewkę. 

— Czego? 

— Żeby nie trzęsło. 

Aptekarz popatrzał na chłopa i 
myśli sobie: upił się i po nocy lv 
dziom spać nie daje. I mówi. 

— Zjeżdżaj, bracie. 

I chce drzwi zamknąć. Aie Bar- 
tek złapał go za rękę: 

— Panie aptekozul — prosi. 
— Dajcie jaki środek! 

Aptekarza ze złości, też tebr: 
irząść zaczęła: 

— Chcesz — krzyczy, — ko- 
niecznie, to masz! 

I bęc Bartłomieja w szczękę, 
potem drugi raz. 

Wziął Bartek w gębę, podra- 
pał się w giowę i pyta. 

— A czy to aby pomoże? 

-— Pomoże. 

— A ile sie należy? 

b= Nic. 

Podziękował Bartłomiej, ukło- 
nił się pięknie i pojechał. 

— No jak tam? — spytała żo- 
na. — Dostałeś co? 

— Dostałem. 

— To dawaj prędzej. 

Zamachnął się Bartek i strzeli 
kobietę w łeb. Aż z łóżka spadła. 

— O rety! — wrzasnęła prze- 
rażona. I ze strachu przestało ją 
trząść. 

A Bartłomiej pluje w garść i 
szykuje się do drugiego razu. 

— Dosyć! — krzyczy żona. — 
Już mi przeszło! 

Nazajutrz zdrowiuteńka była 
zupełnie. Dowiedzieli się o tem 
we wsi. 

— Mądry — mówią — ten nas 
aptekarz i poczciwy. | dobry śro- 
dek dał i pieniędzy nie chciał. 

A żona Bartłomieja powiada. 

— Bartek! Niech aptekoz wie, 
że my też ludzie z sercem. Za- 
wież mu kope jaj. 

I po tygodniu pojechał z jajka- 
mi do miasta. 

Wszedł do apteki skłonił się ni 
sko i powiada: 

— Od mojej zony te jojka. Za 
ten środek, co pan aptekoz dał. 
Odrazu pomógł. 

Aptekarz, który chłopa nie pa- 
miętał, wziął jajka i uśmiechnął 
się zadowolony. 

— Ja — powiada — jak co 
dam, to dobrze dam. 

— Bardzo dziękujem, bardzo 
—kłania się Bartek. — Tylko ze 
pan aptekoz za duzo dał. Połowe 
tylko zuzyłem., A drugom potowe 
zwracam. 

I wyrżnął aptekarza w pysk. 

Napoleon 
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SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Byłam taka zdenerwowana, że rozpłakałam się 

(wstydzę się teraz, Że płakałam przed takim łobuzem, 
ózio). 

e Pap 3 pan chce ode mnie? — Zaczęłam go pro- 

sić: — Wziął pan pieniądze i niech pan sobie już idzie! 

Niech mnie pan wreszcie raz zostawi w spokoju! Przez 

pana straciłam męża! To pan go chciał zamordować! 

No, no! Masz zato, kobitko, kochanka z for- 
są! Co ci tam po jakimś golcu? Przestań się, psia- 
krew ślinić!.. Dosyć tego cackanła się! ja miałem 
większe przykrości przez ciebie, niż ty przeze mnie! To 
ja siedziałem kilka tygodni w mamrze, to mnie mordę 
zbili hinty, kiedy chcieli, żebym się przyznał do robo- 
ty z tym twoim golcem! Do forsy musisz coś dołożyć!.. 

— Ja nie mam już pieniędzy! 

— To ja też forsy już nie chce!... Narazie starczy 
ta, co ją mam w kieszeni. Niewiele to, ale niech tam. 
Żałuję, żeś nie wyciągnęła od starego z pięć tysięcy, 
kiedy tak łatwo poszło. Przebolałby i pięć. Ale stało 
się. Teraz o czem innem gadam. Nie udawaj, że nie 
rozumiesz! Ja też jestem chlop. jak sie patrzy, a ty mi 
się udałaś, jak żadna! Różne już kobiety oglądałem 
w najlepszym gatunku, ale ty jesteś amatorska kobie- 
tal... Co to za szyja, na ten przykład!... Palce lizać!.. 
Nie chowaj się znów tak! Nie bądź taka wstydliwa! 
już cię przecież oglądałem!.. Podobasz mi się i im 
dłużej ci się przyglądam, tem bardziej mnie ciągoty 
biorą! 

Stał nade mną, łapy trzymał w kieszeniach i przy- 
glądał mi się. 

Bałam się ruszyć, żeby zaraz nie wyciągnął noża 
i nie zamordował mnie. 

— No, dość tego gadania!... — powiedział i nagle 
wyciągnął ręce z kieszeni, chwycił za koidrę i zdarł ją 
ze mnie. 

Zanim krzyknęłam: „Ratunku“, położył mi swoją 
wielką łapę na ustach. 

— Cicho! Am słowa!.. Leż spokojnie, bo za- 
szlachtujęl.. Byłaby szkoda takiego cacka!... Krzyw- 
dy ci nie zrobię, jak się trochę koło ciebie ogrzeję. Na 
dworze w nocy ziąb już laki, że djabli mnie brali!... Dla 
mnie uregulować człowieka, €zy babę to frajer!... A ja 
ci mówię, że z naszej spółki może być pociecha pierw- 
szej klasy!... Możesz u tego faceta zostać, a u mnie 
będziesz dorabiała. Masz wiele wolnego czasu! Tak- 
sóweczką sobie podjedziesz na godzinkę, dwie i faje- 
rant, a forsy będzie jak lodu... 


— Jest też lylko nieszczęsną ofiarą, oślepiony 
przez najwStrętniejsze uczucie, jakie człowiek może ży- 
wić — przez zazdiość, która zabija w zarodku nawel 
najpotężniejszą miłosć. Znalazł się natomiast inny 
cz.owiek zupełne przeciwieństwo tamtego. U ile 
tamten był cham, brutal, zazdrośnik, 0 tyle ten jest 
szlachetny, wspaniałomyślny, idealny i dał jedyny do- 
wód prawdziwej, najprawdziwszej milosci, puwiedział 
bowiem, że gdy się kobietę kocha, nie zważa się na jej 
przesziość. Kocha się kobietę taką, jaka jest — albo 
wcale. Drugi zaś dal dowód miłości, że zgodził siy 
uznać za swoje dziecko Lusi, twierdząc, iż mniejsza 
0 ojca tego dziecka. Skoro to córka jego ukochanej 
kobiety, więc będzie to maleństwo kochał, jak jego 
matkę. Ofiarował Lusi swoje nazwisko, swój olbrzymi 
majątek, slowem, wszystko... 

== Ale Któż to taki... == rzekła Geńka. 

— Franciszek Dereński — spytał Ryszard. 


— No, wiecie państwo!... Wszystkiegóbym się 
spodziewał, ale że on!... 

„= Musiałeś chyba coś wiedzieć jednak o tem, 
stryjku, skoro przyjechałeś? Bo w pierwszej chwili 
adawałó mi się, że wiesz i przyjechałeś na ślub. Ale 
potem już nic nie rozumiałam = dziwiła się Lusia. 

== Poe6 ja przyjechałem? Hm, hm.. Prawdę po- 
wiedzlawszy, poto, żeby cię stąd zabrać, oświadczyć 
ci, że wszystko ci przebaczono, i bedziesz przyjęta, jak 
MArKOWAWNA Corka, Ale ho też narobiłaś nam przy: 
Krości I żmiartwień! Szukano cle po całym kraju. Bo: 
Że, cóśmiy się hauręczsli! Miede 'iednbre dziecko! 

Lusia przytuliła się du stryja: zapytała, 

-— A ojciec? 

— O nim nie mów... Nie warto! Uparł się w swei 


zatwardziałej moralności z przed dwustu lat, ale w głę- 
bi duszy z pewnością tęskni za tobą... Zaciął się i nie 


— Niech się pan nade mną zlituje — jęczałam 


przerażona jego pomysłem. — Ja mam dziecko! Ja 


chcę je wychować! Niech się pan nade mną zlituje! 

— Nie mazać się, psiakrew, bo tego nie lubię!... 
A co mnie do twego bachora?! Miei sobie tuzin cały! 
Wychowujł Będzie ci jeszcze łatwiej, jak będziesz 
miała własną forsę, a nie będziesz po każdy grosz lata- 
ta do starego! Powiadam ci, że to sprawa prosta i tat- 
wa. Niejedna damusia tak zarabia i dobra jest! My- 
ślisz, że te wszystkie paniusie futrzane to za pieniądze 
mężów kupują sobie futra? Skądby taki ciężki grosz 
brali? Faceci dają! A mąż wie, że niby na raty. To- 
bie to jeszcze łatwiej pójdzie!... No, niema o czem ga- 
dać! Pogodzimy się... Szkoda teraż czasu na gada- 
nie! Raz nam goście przeszkodzili, raz gliny... Niech- 
że teraz mamy spokój! 

Byłam napół przytomna ze strachu i z óbrzydze- 
nia, jaki we mnie budził ten straszny człowiek. Dotkni$- 
cie jego rąk, któremi przecież mordował Jerzego, 
wstrząsało mną dreszczem wstrętu. Jego głos przypo- 
minał mi straszne katusze, jakie przeżyłam u Jadom- 
kowskiej, w komórce, gdzie mnie pobił do utraty przy- 
tomności. 

— Niema rady — mówił i uśmiechał słę straszną 
gębą, — pogodzisz się! A jak się do mnie raz przytu- 
lisz, to potem odejść nie będziesz chciała. Zobaczysz! 

Ściągnał marynarkę, pod którą miał grubą, tryko- 
tową koszulę, czy sweter. Wyprężył piersi i uderzył 
się w nie łapami. ; 
| — Popatrz, jaka krepa! Widziałaś kiedy taką? 
Na pewno nie! Twój facet, widziałem go, brzych ma 
taki, jak ja mam piersi, a wogóle zdechlak, stary nie- 
dojda!... 

Powiesił marynarkę na krześle. które stało nieda- 
leko łóżka i wziął się do zdejmowania bucików. 

— Jakby kto za wcześnie pukał, to powiedz, że- 
by przyszli później. Niech raz, da cholery, nikt nam 
nie przeszkadza. A powiesz tak, bò tu zaraz pod reką 
mam scyzoryk!... Rozumiesz?... No, pewnie! Kobieta 
jesteś zp 

Gadał tak | gadał, a w mojej głowie ktebity się 
myśli, jak szalone. jak się ratować? Jak wezwać 
czyjejś pomocy? Do drzwi nie dobiegnę: złapie mnie. 
Krzyczeć? Stał przecież koło mnie." Niechbym tylko 
krzykneła, zadusi mnie, albo pokraje nożem!... 

Wtedy pomyślałam: 

— Gdzie on ma ten nóż, którym tak grozi? 


chce ustąpić narazie... ale... damy sobie z nim radę, 
iamy... 

W tej samej chwili ktoś zapukał. Był to Franciszek 
„Jereński, 

Przywitał się radośnie z Ryszardem, który rzekł 
mu z głębokim weruszeniem, mocny ściskając mv dlon: 

— Pan jest bardzo, bardzo porządnym i uczciwym 
człowiekiem, kochany panie Frani, takim, jakich już 
bodaj dziś mało namy na świecie. Szczera i poczciwa 
dusza z pana, byczy chłop, co tu dużo gadać, a ponie- 
waż będziemy teraz spowinowaceni, więc pozwoli pan, 
że po staropolsku... z dubeltówki — i ucałował Dereń- 
skiego w oba policzki, przygadując ze łzami w oczach. 
— Więcej takich, jak pan, a o wiele lepiej byłoby na 
świecie. Bardzo, bardzo pańu dziękuję w imieniu ro- 
dziny Lusł... 

— Mój Boże, to ja raczej wam dziękować powi- 
nienem, żeście mi takie cudo utódzili. 

Wyjął z kiesżeni dość duże pódłuźne pudełko 
i wręczył je Lusi, mówiąć: 

«s To prezènt ślubny oå mojego ojca. Klejnoty 
mojej matki. Ojciec szaleje za tobą, Chciałby cię już 
załemi dnlami mieć przy sobie. 

Klejnoty były doprawdy wspańiałe. Lusla była 
tozpromieńiona, a Geńka również, aż oczy sobie wy- 
patrywała, 

— Niech pani nie myśli, że o pani zapornlatem — 
rzekł Franio, zwracając sie do Geńki i podając jej tea 
pudełeczko 6d jubilera. Matii coś i dla pańi, 

Geńka nie miała słów zachwytu wdżięczności. Ody 
lziękowała Dereńskierhu, rzekł: 

— Niema za co! Doprawdy. Darować — to o wle- 
le większa przyjemność, niż być obdatowańym. Tó 
moja największa radość z mojego majątku, że mogę lu- 
A tórych kocham lub lubię, sprawiać przyjem= 
ności. 


Spojrzałam na niego. Siedział na krześle, mocno 
dy zauważyłam, że z kieszeni spodni wystaje mu coś. 
— Nóż! — przemknęło mi przez głowę. 
Siedział tuż koło mnie na łóżku. Przechyliłam się 
lekko ku niemu. Z zapartym tchem sięgnęłam po nóż. 


|y zauważy do przodu, tarmosząc sznurowadła. Wte- 


Trwało to tylko sekundę, krócej pewnie. Trzy- 
małam nóż w ręku! 
To był taki wielki składany majcher, jak to oni 


mówią. Otworzyłam go i poderwałam się na łóżku: 

— Zamorduję cię teraz, bandyto! -— wrzasnełam 
i podniosłam rękę do góry. 

Zanim jednak rękę opuściłam, celujac w jego na 
chyłony kark, skoczył jednym ruchem na środek po- 
koju. 

— Zwarjowałaś?! — wybełkarał. 

— Zamorduję cię! — krzyczałam, jak nieprzstos - 
ma. — Zamorduję cię! 

Zaciskałam nóż w ręku. 

Stał na środku pokoju i patrzył na mnie zpodelka. 

— No, oddaj to, psiakrew, bo ci kości wszystkie 
porachuję! — syknął. 

-— Podejdź tu tylko! Podejdż! Bedzie raz z to- 
ba koniec, ty zbrodniarzu, ty łobuzie, ty kacie! -— wy- 
myślałam. 

— Połóż zaraz to spokojnie, mówię, bo pożałniesz! 
I nie drzyj się, rozumiesz? Połóż ten nóż! 

A ja wołałam swoje bez przerwy coraz głośniej: 

— Zamorduję cię teraz, szubrawcze! Raz bedzie 
koniec moim męczarniom, które znoszę przez ciebie... 
Boisz się?! Teraz ty się mnie boisz! 

Zeszłam z łóżka, ciągle ściskając nóż w ręku, go- 
towa do zbrodni. 

O, tego zbrodniarza zabiłabym z zimną krwią! Fa 
moje mięczarnie, za cierpienia Jerzego, za moją hańbę, 
która na mnie spadła z winy tego łajdaka! 

Cofał się przede mną. Naprawdę sie bał. Teraz 
nie wiem, czy mego głosu, czy noża, którym mu grozi- 
tam. 

Nie słyszałam, co mamrotał pod nosem. Coś tam 
gadał, coś syczał, jak gad i cofał się przede mną. A j? 
nie przestawałam mu wymyślać i grozić. 

Chciałam go dopaść i znęcać się nad nim. Pokra 
lałabym go na kawałki z całą pasją, jaka się we mni 
goiowała przeciw niemu. 


Dalszy ciąg nastapi. 


NA 


Opowieść o wstrząsałących przeżyciach czarującej Kresowianki 


Tym razem przy obiedzie w hotelu Europejskim 
był jeszcze jeden gość — Ryszard Jusiewicz. Pito stue 
letnią starkę i jeszcze starszego węgrzyna na cześć 
młodej pary. Stary hreczkosiej kresowy ululał się i nie- 
ustannie całował się z Dereńskim. Był bardzo, bardzo 
szczęśliwy. 

Nie widzieli, że zoddali przyglądał się im bacznie 
Ignacy hr. Morecki. Był bardzo zdumiony, widząc ta- 
kie oryginalne zgromadzenie przy jednym stole. Lu- 
sia i Geńka, Dereński i Jusiewicz, skąd to bractwo się 
zebrało razem? 

Postanowił to wyświetliće. Tegoż wieczora Geń- 
ka dostała Kartkę od niego: 

„Maleńka, 


chciałbym z Tobą pogadać. Od paru dni ster 
jczę wieczorami! pod pracownią -— daremnie. Czyś by- 
ła BR Pragnąłbym spotkać się z Tobą. Kiedy moż 
ha 

Odpisała mur 

„Kiedy żechcćse. Jeżeli się male nie wsrydzisz 
móżesz mi postawić biad albo koiację w Bristolu. Tyl 
ko nie w gabinecie..* 

Spotkali się nazajutrz. Ignacy hófhie btawiał, ża: 
mawiając coraz to lepsze trunki i potrawy, aby tviko 
rozwiązać jężyk Geńkij ale ōna była zbyt przebienła 
i nie dała się brać na kawał. Gdy nie mogła śię [uż dhis 
żej wykręcać, rzekła wreszcie: A 

=a Przeprasżańt bafdżo, ćży ci dlatego tak bdrdżc 
zależało a naszem spótkaniu, aby tały czas mówić 
> Lusi? Moóżebyśmiy tak troche soówńdal © nasa... 

— Właśnie i ja tugo pragne -- odrzekł Ignacy. = 
Chciałem ci własnie żaproponować, abyśdiy odnowił 
dasz romans... 

=— A to póćó? 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Str. 4. 


Zola jesień na Iazorowem wytrzeć 


(Korespondencja własna) 


Canace, w październiku. się „farmaceutyczny - jacht dr. 

Na Riwjerze francuskiej jesień | Boucart, wynalazcy „Lacteołu", 
jest sezcnem pożegnania, wyjaz- | który zaopatrzony jest we flagę z 
dów i zamykania bilansów. Daw |handlowym znakiem ochronnym 
niej, kiedy większość hoteli i pen {tego preparatu. Takiż znak wy- 
sjonatów świeciia od kwietnia |hattowany jest na swetrach zalo- 
uo listopada pustkami, a otwiera | gi 
ła swe podwoje tylko na wielki i 
jedyny sezon zimowy, był to wła 
śnie okres przygotowań i remon- 
tów. Stali mieszkańcy lazurowe- 
ga brzegu korzystali z ciszy i spo 
koju przed zgielkiem zabawy kar 
nawaiu nicejskiego. Teraz, w cza 
sach kryzysu i ograniczenia po- 
dróży zimowych, zatrzymuje się 
skwapliwie nielicznych zapóźnio 
nych gości, cieszących się ostat- 
niemi podmuchami ciepła i blas 
kami złotego słońca. 

Wśród tiumu różnojęzycznych 
i często znakomitych gości znaj- 
duje się zawsze jeden, bardziej 
egzotyczny i malowniczy, skupia 
jący na sobie ogólne zaintereso- 
wanie. W roku bieżącym takim 
gościem jest Pasza Marrakeszu, 
El Glaoui. Poznają go wszędzie, 
mimo, iż nosi tak jak wszyscy nie 
bieską sportową koszulę, widuje 
się go na coctailu w Miramar, 
najweselszym lokalu Cannes, i w 
casino Palm Beach, a wspaniała 
limuzyna władcy Atlasu wyróż- 
nia się nawet z pośród innych 
wspaniałych limuzyn na drogach 
lazurowego wybrzeża. Pasza, 
który w ojczyżnie jest władcą ab 
solutnym i którego ojciec miał 
rzekomo zabić stuzącego przy o- 
biedzie za niedość szybkie wyko 
nanie rozkazu, w demokratycznej , 
Francji zmuszony jest liczyć stal 
ze zdaniem swego szoiera, zucho 
watego „malabar“ z Tulonu. 

Ale nawet w demokratycznej 
Francji znajdują się wysepki dla 
wybranych. Takim rajem nazwa- 
ny został hotel Eden Roc na Cap 
d'Antibes, gdzie największym 
szykiem jest: pokazać się, a jesz 
cze większym — gdy się ma na 
to — mieszkać. Kluczem do tego 
„raju niezawsze bywa wielka 
fortuna, a maitres d'hotel pilnie 
baczą, aby się niki niepowołany 
z pobliskiego Juan-les-Pins nie 
przedostał. Życie w Eden Roc 
płynie na leżąco. Do południa le- 
ży się na plaży, a zaraz po Śnia- 
daniu — na różowych matera- 
cach rozłożonych na tarasach wo 
kół pływalni. Po wielkim wysił- 
ku, jakim jest pójście na coctail 
do baru, następuje obiad, a po- 
tem wszyscy leżą znów leniwie 
na poduszkach. 

Juan-les-Pins ma nailepszą pla 
żę, Nicea — najładniejszą prome 
nadę, ale najpiękniejszą przystań 
jachtów na morzu Śródziermnem 
posiada Cannes. Na wygodnym 
pokładzie motorówki, zarzuco- 
nym kolorowemi poduszkami, do 
jechać można na wyspę Saint Ho 
norat, Cythere lub na Sainte |woliło wyposażyć te okręty w 
Marguerite, słynne miejsce wy-|promień działania 15.500 mil 
gnania „Żelaznej Maskı“. Wśród |morskich, co jest liczbą bardzo 
prywatnych statków wyróżnia | wysoką. 


Śliczny jest widok lasu masz- 
tów małych „stars“ o mahonio- 
wych ramach i kosztownych oku 
ciach, wznoszący się naprzeciw 
bulwaru de Croisette. Ale prze- 
wodnik Yacht Club'u, udzielają- 
cy objaśnień turystom, rozwiewa 
złudzenia. Okazuje się bowiem, 
że wszystkie te jachty są do 
sprzedania, wszystkie, nawet pię 
kna „Sister Anne“, za którą ofia- 


ty 


Traktat Wersalski ograniczył 


miec nietylko na lądzie, ale i naj 
morzu. Podczas gdy przed sell 
ną Niemcy miały jedną z najwię i 
szych flot wojennych na świecie | 
(drugą po Angiji), obecnie wol- | 
no im posiadać tylko sześć pen- 
cerników po 10.000 tonn rusu;, 
sześć krążowników po vu 
tonn, w sumie 105.600 tonn. Po- 
nadto zabroniono Niemcom po- 
siadać łodzie podr:xdne. 

Mimo tych zakazów i ograni- 
czeń Niemcy stworzyły sobie po 
wojnie wcale silną llotę, która 
mano swojej szczupiości liczeb- 
nej przedstawia dla państw oś- 
ciennych dość poważne nicbez- 
pieczeństwo, Na miejsce przesta- 
rzałych statków wojennych, kió- 
re Rzesza Niemiecka posiadała 
w chwili podpisywania traktatu 
pokojowego, weszły stopniowo 
w jej skład — i wchodzą nadał 
nowe jednostki bojowe, zbudo: 
wane wedle najnowszych wyma- 
gań techniki- i reprezentujące, 
mimo swoich małych roziitarow, 


pięć jest nowych. Są to okręty: 
„Emden“, „Königsberg“, „Karl- 
sruhe“, „Köln“ i „Leipzig“, ten 
ostatni znajduje się jeszcze w bu 
dowie. „Emden“ ma 5.400 tonn, 
pozostałe po 6.000 tonn. Statki 
te są dobrze chronione pance- 
rzum grubości 75 do 100 milvet 
rów. Mają cie po dzewwi dział 
15-centymetrów, w trzech potrój 
nych wieżyczkach, cztecy działa 
88-milimetrowe przueciwiutnicze 
i dwanaście miotaczy torped Ka- 
libru 50 cm. Szybkość ich Jecho 
dzi do 32 węzłów (około 60 km. 
na godz.). Skombinowanie turbi 
ny parowej z motorem Diesla poz 


Oddział policji 
w roli opiekunki panny 


Cały oddział policjantów pilnuj Wówczas przydzielono kilkuna- 
je stale młodej 15-letniej miss]stu uzbrojonych ludzi pannie 
Betty Downes, córki bogatego | Wownes do jej pilnowania. Nie 
kupca z Pensylwanii. Towarzy- |tak dawno stary Downes otrzy- 
szą jej stale i odprowadzają ją | mał drugi list, w którym bandy- 
codziennie do szkoiy czy do zna- | ci piszą, że obniżają okup do 
jomych. 15.000 dolarów. jednakże o ile 

W sierpniu tego roku gdy mło | nie będzie on natychmiast wypła 
da Betty przebywała jeszcze w |cony, to wówczas cała straż przy 
obozie harcerskitn ojciec jej do- | córce „nie zda się na nic“. 
stał list z żądanieni wypiacenia 
50.000 dolarów okupu, w prze- 
ziwnym razie córka będzie por- 
waną i torturowaną. Ściągnął on 
natychmiast córkę do domu i 
gwrócił sie do policji © pomoc. 


Bandyci tłumaczą również 
kupcowi, że wypłacenie 15.000 
dolarów będzie go mniej koszto- 
wało jak ciągła straż nad dziew- 
czyną. | 


dużą wartość bojową. 
Na sześć krążowników ickkich,|- 

jakie wolno posiadać Niemcom 

w myśł traktatu pokojowego, 


rowują dwa miljony, wówczas, 
gdy właścicielka, pewna lady an- 
gielska żąda trzy. Niektóre stat- 
ki są już wynajęte, inne do wy- 
najęcia. Zamieszkałe przez pra- 
wowitych właścicieli są jedynie 
te, których posiadacze doszli do 
wniosku, iż życie na pokładzie 
jest o wiele tańsze w porównaniu 
ż kosztem utrzymania w hotelu. 
A następnie na wodzie nie płaci 
się podatków i różnego rodzaju 
taks, żyje się skromniej i utrzy- 
muje mniej służby, Żegluga jest 
coprawda, rzeczą kosztowną, ale 
tylko wtedy, gdy się wypływa na 
pełne morze. A wiele z tych jach 
tów nigdy go nie widziało. 


Na 6 parcerników, 


Wersalskiego, 3 są nowe. Mają 


OŚTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 307. 


[| | We Francji jest najdrożej 


stwierdza statystyka 


Międzynarodowe Biuro Pracy około 20, w Danji — 22 fr, w 
opublikowało tablicę, z której wy , Norwegji — 23, w Beigji — przd 
nika, iż rekord drożyzny życia na | szło 26, w Anglji — ok, 27, w Ira 


leży do Francji. 


Porównawczy | landji — przeszło 27, w Szwecjł 


przegląd cen obejmuje 14 produ | — przeszło 28, na Węgrzech — 
któw pierwszej potrzeby: chleb | 29, w Portugalji — 30, w Czecho 


mąkę, masło, wołowinę, barani- 
nę, wieprzowinę, sadło, kartofle, 


cukier, kawę, ser, 
jajka. 


słowacji — blisko 31, w Austrji 
| — 32, w Niemczech — 33, w Ka 


mleko, ryż i |nadzie — 35, w Szwajcarji — 


37,5, w Italji — około 39 i we 


Według obliczeń M. B. P., naj | Francji — 39 franków. 


tańsze jest życie w Estonii. Śred- 
ni konsument wydaie tu około 18 
franków dziennie. Ta sama ilość 
produkiów kosztuje we Francji 
39 franków. W Polsce za tę sa- 
mą ilość produktów płaci się oko 
ło 19 franków, w Jugosławii — 


iecka flota wojenna 


dozwolo- ı promień działania (jest to prze- 
bardzo wydatnie siły zbrojne Nie! nych Niemcom według Traktatujstrzeń, jaką przebyć móże okręt, 


nie zaopatrując się w nowy za- 


one po 10.069 tona pojemności|pas paliwa), wyiraczający dale- 
(jest tot. zw. typ  „Deutsch- | ko poraz granice mórz Bałtyckie- 


land“), uzbrojone są w 
dział 28-centyimetrowych, iozwi- 
jaią szybkość 28 węzłów (okoio 
25 km/godz.) i mają promień 
działania 18.000 mil .morskich. 

Wreszcie torpedowce są wszy 
stkie nowe. Zbudowano 12 kontr- 
torpedowców typu „Leopard“ o 
wyporności 800 tonn, szybkości 
34.3 węzłów (63 km;godz.), uz- 
brojonych w 3 działa kalibru 
10.5 cm. 

Tak przedstawia sie obecna 
flota niemiecka. O ile dla Anglji 
nie przedstawia poważniejsze- 
go niebezpieczeństwa, o tyle dla 
mniejszych potęg morskich — na 
wet dla Francji! — dzisiejsza ma 
rynarka niemiecka może być źró 
dłem poważnego niepokoju. Nie- 
które organy prasy francuskiej 
dają ostatnio wyraz obawom, że 


jw razie konfliktu z Niemcami, flo,|. 


tą francuska nie będzie sobie mó. 
gła poradzić z niektóremi okręta- 
mi niemieckiemi. Tak, np. pancer. 
niki typu .„„Deutschland', bardzo 
szybkie, nie mogą być doścignię 
te przez żaden statek francuski o 
takiem samem opancerzeniu i u- 
zbrojeniu. Poza tem okręty nie- 
mieckie mają bardzo rozległy 


sześć | go i Północnego, 


Jeżeli takie ovawy istnieją we 
Francji, to cóż powiedzieć o Pol- 
sce, która nie ma prawie zupeł- 
nie tloty wojennej? 


OLT. ETT FWĘCI 


FNEKZOW ZEW EZ WEW" 

W Londynie, w sali Wintnera, 
urządzona została pierwsza na 
świecie wystawa puharów i kieli 
chów do wina. Trudno sobie wy 
obrazić większe bogactwo ekspo 
natów. W szklanych gabiotkach 
stoi cała arinja naczyń, z których 
kiedykolwiek piła ludzkość, po- 
cząwszy od glinianych kielichów 
okresu bronzowego i kończąc na 
ultrawspółczesnych kieliszkach 
do coctailów. 


M. in. dowiadujemy się z kata 
logu, że „coctail“ znany jest już 
6d,.300 lat, niektóre rodzaje coc- 
tailu znane były w 17 wieku. Spo 
tykamy rogi, z których dawniej 
piło się wino i miód, widzimy kie 
lichy z muszli, jaj strusich, orze- 
chów kokosowych, oprawnych w 
mahoń, srebro i t. p. 

Ogólne zainteresowanie budzi 


puharó 


Nowy rozkład 
iotów 


Według nowego rozkładu lotów, 
który wchodzi w życie z dniem 1 li- 
stopada r. b., samoloty odlatywać bę- 
dą z Warszawy: do Lwowa codzienie 
(nie wyłączając niedziel) o godz. 
11,45, przylot do Lwowa o 14,05; do 
Krakowa, codziennie (nie wyłączając 
niedziel) o 8,30, przylot do Krakowa 
o 10,20; do Gdanska we wtorki, 
czwartki i soboty o 12,45, przylot 
o 14,55; do Katowic we wtorki, 
czwartki i soboty o l3-ej, przylot o 
15-ej; do Poznania w poniedziałki, śro 
dy i piątki o 12,40, przylot o 14,50. 

Z Krakowa do Katowic samołoty 
odlatywać będą w poniedziałki, środy 
i piątki o 13,10, przylot 13,50. Z Kra- 
kowa do Brna i Wiednia (przedłuże- 
we huji Warszawa — Kraków) w po 
niedziałki, środy i piątki o 10,50. Ze 
liwowa do Czerniowiec i Bukaresztu 
(przedłużenie linji Warszawa 
Lwów) samoloty odlatywać będą tyl- 
ko w poniedziałki o gi dz. 9.15. 


w 


puhar z  sekretnym mechaniz- 
mem, z którego ten, kto nie zna 
jego tajemnicy, nie upije ani kro 
pli. Do najcenniejszych ekspona- 
tów zalicza się amfora z Pompei, 
oraz kielich etruski mający 3.000 
lat. 


mGlotem 


Podróżuj sa 


„P.L.L. Lot” 


Ameryka starzeje się 


W Waszyngtonie, w wielkiej 
sali centralnego biura statystycz 
nego znajduje się clbrzymi cyfer 
blat, na kiórym od czasu do cza- 
su, jak na liczniku automobilo- 
wym wyskakują cyfry. 

Cyferblat ten, to „zegar życia“ 
U. S. A., który wskazuje liczbę 
urodzeń, zgonów,  małzeństw, 
etc., na całem terytorjum wielkiej 
republiki. Cyfry te wyskakują i 
pojawiają się na białej tarczy „ze 


gara życia" w miarę napływu do. 


centrałnego biura danych staty- 
stycznych z całego kraju. 

W chwili obecnej, w końcu 
października r. b. pod nagłów- 
kiem „ludność U. S. A.“ znajduje 
się cyfra: 125.693.000. W r. 1932 
ludność U. S. A. wynosiła w tym 
samym czasie 122.700.000. Przy 
rost za 12 miesięcy wynosi za- 
tem 2,9 miliona ludzi, a więc pra 
wie 3 miljony rocznego przyrostu 
iidności. 

jeśli sprawdzimy jednak ruch 
ludności w czasie i przestrzeni, 
okaże się, iż cyiry powiększają 
się coraz wolniej, w coraz więk- 
szych odstępach czasu. O ile nie 
nastąpi zmiana, to w latach 1940 
— 1950. wskazówki cyfrowe „ze 
gara życia” U. S. A. przestaną 


się poruszać, a potem — co jest 
prawdopodobne — zaczną się 0- 
bracać wstecz. Nastąpi to z chwi 
lą — gdy ludność U. S. A. dosięg 
nie maksymalnej cyfry 135 
miljonów ludzi. 

Zjawisko powyższe tłumaczy 
się przedewszystkiem zahaimowa 
niem imigracji. Do wojny emigro 
wało do Stanów Zjednoczonych 
co rok około 900.000 ludzi, a w 
r. 1932 wpuściły Stany Zjedno- 
czone tylko 32,000 emigrantów. 
Poza tem przyrost naturalny lud 
ności w U. S. A. stale się zmniej- 
sza, co udawadnia naocznie sta- 
tystyka: w r. 1880 przyrost wy- 
nosił 29,4 proc., wr. 1900 — 
21,1 proc., w r. 1920 15,9 
proc., w r. 1930 — 15,7 proc. W 
ciągu lat 50 przyrost zmniejszył 
się zatem o 5U procent. 

W skutku obu tych oddziały- 
wań daje się dziś zauważyć w 
Stanach Zjednoczonych stały, 
choć powolny, wzrost przeciętne 
go wieku w masie ludności, t. i. 
zmniejszanie się liczby ludzi mło- 


dych, a wzrost liczby starszych. ! 


W okresie od roku 1920 do 1930 
r. liczba ludzi, liczących powyżej 
65 lat wzrosła o 34 proc. w po- 
równaniu z liczba ich z okresu 


od 1910 do 1920 r. Ameryka prze 
sta być krajem „młodym“ i sta 
je się krajem starych ludzi. 

Są jeszcze i inne oznaki i ce- 
chy, charakteryzujące to zjawi- 
sko. A więc w r. 1880 każda ro- 
dzina liczyła średnio 5 osób; dziś 
liczy ona 3,8 osób. Liczba: prze- 
stępców, kalek, niedorozwinię- 
tych doszła w r. 1928 do 10 mil- 
jonów! Na każde 160 osób w U. 
S. A. przypada jeden warjat; w 
samych tylko państwowych za” 
kładach dla chorych umysłowo 
przebywa zgórą 500.000 osób! 

Obok tych cyfr, świadczących 
o starzeniu się ludności białej w 
U. S. A. warto postawić cyfry, do 
tyczące murzynów. Liczba mu- 
rzynów w Stanach Zjednoczo- 
nych sięga obecnie 13 miljonów. 
Natomiast przyrost naturalny tu 
taj jest wyższy niż wśród bia- 
łych, nie bacząc na większą 
śmiertelność. 

Tak więc, o ile otwarcie wrót 
dla dopływu emigrantów ze Sta- 
rego Świata nie nastąpi w bliż- 
szej przyszłości, przyrost natural 
ny ludności zmniejszać się będzie 
stale, a jednocześnie przeciętna 
norma wieku mieszkańców U. $. 
A. będzie coraz wyższa. 


Nr. 307. 


Sukces 
polskiego uczonego 
Do Warszawy nadeszły 


szczegóły glośncgo procesu w 
Rydze w sprawie  omvlkowej 
zamiany dzieci w zakładzie po- 
łożniczym. Jak się okazuje, w 
motywach wyroku sad ryski. 
przyznając rodzinie Jakobse 
nów 7-mioletnie dziecko rodzi- 
ny Portnoj, oparł się przede- 
wszystkiem na wynikach znanej 
metody naukowel polskicgo u- 
czonego prof. Hirszfelda z Pań- 
stwowego instytutu Higjeny o 
badaniu grup krwi. 

Prof. Hirszfeld przedstawił w 
swoim czasie swe tczy naukowe 
łotewskiemu sadowi. Sad. kieru 
jąc się wskazówkami metody 
prof. Hirszfelda. ustalił, że dziec 
ko, którego przynależność ro- 
dzinna stała się przedmiotem 
sporu ma krew zaliczająca się 
do t. zw. grupy O. którą stwier- 
dzono również u rodziców Ja- 
cobsen w czasie. gdv u rodzi- 
ny Portnoj określono grupę 
krwi zgoła odmienną. 

W ten sposób metoda prof 
Hirszfelda. który ju? raz bvł eks 
pertem w procesie (iorgonowej, 
ponownie znalazła zastosowa- 
nie w sądownictwie tym razetn 
zagranicą, 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnasty- 
ka. 9.20 Płyty. 9.35 Dziennik poran- 
ny. 9.40 Płyty. 9.52 Çhwilka gospo- 


Nabożeustwa z Krakowa. 11.45 Muzy 
ka religijna z płyt 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.15 Poranek muzyczny. 14.00 
„Korzystne warunki nabycia zie- 
mi z parcelacji rządowej”. 14.15. Piy 
ty. 15.00 „Na co moga liczyć rolnicy 
w nowopowstałych izbach Rolni- 
zych“. 15.20 Utwory fortepianowe 
16.00 Listopad Lwowski. 16.20 Pro- 
gram dla dzieci. 16.50 „Ostatnie chwi 
łe Kasprowicza“. 17.05 „Kobiety daw 
nego Lwowa*. 17.20 Polska muzvka 
ludowa i artystyczna. 18.00 „Sonata 
Księżycowa“. 18.40 Chór Kapeli Syk 
styńskiei. 19.09 Życie artystyczne 
stolicy. 19.05 Rozmaitości. 19.35 Rec! 
tal śpiewaczy. 20.05 „Święto Tych. 
co odeszli*. 20.00 Dziennik wieczor- 
ny. 2100 Odczyt aktualny. 21.15 Kon 
cert kameralny. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.15 Transmisja z Wilna. 
23.00 Wiadoiności meteor. 


darstwa domowego. 10.00 45 Mu | 


„ŚWIĘTO TYCH. CO ODESZLI“ 
Dziś. radiostacja warszawska nada 
je o godz. 20.05 specjalną audvcię — 
„Swieto tych co odeszli“. sktadaiaca 
się z przemówienia ks. prof. H. No- 
wackiego, oraz części muzycznej w 
wykonaniu Chóru żeńskiego ..Gregoria 
num* pod dyr. ks, Nowackiego. 


Sfr. 5. 


NE mac 


Japonia przeciw Sowietom i Ameryce 


Czy znów konflikt na Dalekim Wschodzie? 


Nie da się zaprzeczyć. ani 
ukryć. iż Japonja i Stany Zjed- 
noczone zbroją się w gorączko 
wem tempie. Skoro nie tak daw 
no prezydent Roosevelt oświad 
czył ambasadorowi japońskie- 
inu. hr. Ischii, iż Stany Zjedno- 
¿zone gotowe są wyasygnować 
cztery miljardy dolarów na 
armię i flotę w razie podięcia 
przez Japonię wyścigu zbrojeń, 
lo niema żadnego powodu. aby 
wątpić o możliwości takiego 
kroku ze strony USA. A ten 
stan niepokoju. jaki panuje na 
Dalekim Wschodzie, ostatnie 
ciągłe alarmy o zbrojeniach so 
wicckich i japońskich, sa wido- 
cznyim przykładem narastające 
zo niebezpieczeństwa nad brze- 
gami Pacyfiku. 


Podjęta w tych warunkach 
akcja polityczna prez. Raosevel 
ta na rzecz porozumienia z Z. 
S. S. R. może być właściwie 0- 
ceniona w całej swej rozciągło 
Ści tylko w związku z problema 
tem iapońskim. z kwestią opano 
wania ekonomicznego i politycz 
uego Chin przez Japonię i zdo- 
bycia w ten sposób przez nią he 
gemonii na zachodnim Pacyfi- 
ku. Dla Stanów Zjednoczonych 
Sprawa ta jest najważniejsza ze 
wszystkich innych natury poli- 
tycznej i gospodarczej, gdyż 
Chiny były jednym z najwięk- 
szych rynków zbytu dla USA. 
a poza tem chodzi o kwestię 
bezpieczeństwa, albowiem po- 
siadane przez Japonję mandatv 
ima wyspach Karolińskich i Mar 
jańskich zagrażają zarówno Fi- 
lipinom jak i wyspom Hawai- 
skim, należącym do USA. 


Porozumienie z Rosją w chwi 
li obecnej ma więc na celu 
wzmocnienie frontu obronnega 
na Dalekim Wschodzie, co mo 
że hyć dokonane zarówno przez 
okazanie ZSSR wydatnej pomo 
cy technicznej, finansowej. go- 
spodarczej, jak i przez porozu 
mienie militarne, ostrze którego 
wymierzone byłoby przeciw nie 
bezpiecznemu sąsiadowi wy 
spiarskiemu. 

W samych jednak Stanach 
Zjednoczonych opinia jest w tej 
kwestji niejednolita | w tej hw; 
li ścierają się tam w prasie nn. 


dec |= Fra zi z 


rozmaite pogłądy na sprawę po 
rozumicnia amerykańsko - ro- 
syjskiego. lInteresującym jesi 


|dem ich niezdolności do u:rzy- 
imania tej formy bytu państwo- 
|wegc. Ani my. ani żadne irme 


np. fakt, iż cały duży odłam pra jpaństwo nie wydaje ini się po 


sv amerykańskiej, a mianowi- 
cie dzienniki t zw. „Scrips-Ho 
ward“ koncernu. agencja praso 
wa „United Press“ oraz blok 
prasowy Hearst'a wyrażają się 
krytycznie o inicjatywie prez 
Roosevelta. 

Ten odłam prasy jest wyra- 
zem Opinij przyjaznych raczei 
Japonii. przytacza argumenty 
mające wykazać zbedność agre 
sywnego stosunku USA wabe 
iapońskiego .„Jomiuri Shimbun“ 
list otwarty, w którvm nisze. iż 
właściwie niema żadnych kwe 
stii spornvch migdzy Japonią a 
Stanami Zjednoczonemi. 

„Los Chin nie powinien — pi 
sze Hearst — przeimować nas 
wcale. zdvż o ile Chiny nie me 
va obronić swej nieza'eżności, 
iest to biiącym w oczy d-wo- 


wcłane do pełnienia w tych wa- 
runkach roli obrońcy narsiu 
który nie umie, nie potral bro 
nić sam swoich ideałów *. 

„Chicago Tribune* za$ nisału 
kilka dni temu: 

„Wydaje się  nieunikniena 
rzecza wywindowanie się japo 
nji na stanowisko wielkiej pote 
gi Światowej. która będzie w zna 
cznym stopniu panowała nad 
sytuacją na Dalekim Wscho- 
dzie. Wydaje sie nam. iż żadne 
mocarstwo ani też żadne ugri 
powanie kilku mocarstw nie zde 
ła przeszkodzić temu naturzlne 
mu biegowi wypadków na Nale 
kim Wschodzie. Tvlko sila mo. 
głabv dziś wvnrzeć Janonie 7 
iei pnazycii w Mandżurii i posta 
wić tame jei dalszemu budow 


tem azjatycko-wschodnim. A tej 
siły niema i niema też chetnych, 
którzyhv sie w tę walke wdali”. 

Te glosy prasy amervkań- 
skici dowodzą, iż w Stanach 
Zjednoczonych nie cała opinia 
iest przychvlna akcii prorasyj- 
skiej prezvdenta. Z druciej zaś 
znów strony, nie można nie za 
"ważyć tego szczegółu, w da- 
nym wvpadku dość charaktery 
stvcznego. iż prasa Mearsta np 
vvła zawsze filogermańska i dz: 
siai też jest nią, choć może nic 
tak iawnie i iaskrawo. 

W przededniu wizyty Litwi. 
"owa w Waszvnetonie į rozpo 
*:Zecia nertraktacvi na temat u- 
znania Rosji Sowieckiej przez 
Stanv Ziednoczone. nastawie- 
sie opinii amervkańskiei w kwe 
tii ianońskiei ma swnie znacze 
nie i wskazuje. iż polityka prez. 
Ronsevelta nie bedzie sie jednak 

płoczyła tutaj no znne!nie gład 


do panowania nad  konrvnen- Ikiel. utorowanei drodze. 


Paryscy bogacze rozpoczęli sezon jesienny 


Otwarcie sezonu zimowego 
eleganckich sier Paryża ma 
miejsce, dorocznym zwycza- 
jem. na polu wyścigowem. Mi 
mo kryzysu i powszechneł nę- 
dzy tegoroczne zebranie było 
może wyjątkowo barwne. ele- 
ganckie i.. kosztowne. Oddaw 
na Paryż nie widział tak wy- 
kwintnych strojów, futer. bry- 
lantów. 

Jeden z dzienników parys- 
kich, który podał spis wszvst- 
kich znakomitych gości z pola 
wyścigowego, poświęcił na to 
około dwóch stron drobnego 
druczku. Tytuły hrabin, barono 
wych. markiz przeplatały się z 
nazwiskami międzynarodowej 
finansłery, dyplomacji i właści 
cielek wielkich magazynów 
mód. które z licznemi modelka- 
mi prezentowały ostatnie krea- 
cje swych salonów. 


Najmodniełszemi okazały się 
czarne płaszcze, ozdobione 
srebrnym lisem, Ściślej — dwo 
ma srebrnemi lisami, opadające 


W cztery OCZY 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Zrozpaczony“ 

nadsyła nam obszerny opis 
swych przeżyć i rozterek, tak bar 
dzo wszakże interesujący i pou- 
czający dla szerszego grona czy- 
telniczegu, że zamiescuny go 
choć w dwóch częściach, alę nie- 
mal w całości. Oto, co nam pisze: 

„Mam obecnie lat 28 1 jestem 
mężczyzną, podobno bardzo przy 
stojnym. Nie wiedziałem, co zna- 
czy niepowodzenie u niewiast. 
Brałem z życia to, co mi dawało. 
Miałem mnóstwo niewiast, żadna 
wszakże nie zainteresowała mnie 
bliżej. Zresztą, patrzałem na nie- 
wiasty tylko z punktu widzenia 
zmysłowego. 

Przed dwoma laty w okresie 
rozkwitu niej młodości i najwię- 
kszego „powodzenia“ poznałem 
młodą niewiastę — lrkę. Nie po- 
dobała mi się zupełnie. Pomiino, 
że była już po maturze, wywarła 
na mnie wrażenie mało kultural- 
nej, poza tem — brzydkiej, a w 
każdym razie posiadającej mniej- 


sze walory zewnętrzne, niż moje 


również jej uwodzić, bo szkoda 
mi było tak młodego dziewczęcia. 


koda | sympatje. Nie chciałem 


Poco jej łamać życie? Ona nato-. 


nuast pokochała mnie od pierw- 
szego wejrzenia, jej listy, pełne 
rrósb i tęsknoty, jej usiłowania, 
aby mnie choć tylko zobaczyć, 
graniczące często z poswięceniem 
— podobały mi się. Zainteresowa 
łem się nią. Zasięgnąłem opinii o 
niej. 

O, zgrozo! Przedstawiono mi 
ją, jako typ niewiasty o dużych 
już przeżyciach erotycznych od 
najiniodszych lat sztubackich, ma 
jącej złe koleżanki, do gruntu ze- 
psutej, bez opieki rodziców - pro 
staków, idącej przez życie samo- 
wolnie. Wobec tego — przesta- 
łem się liczyć ze skrupułami. U- 
wiodiem ją. Czy byłem pierw- 
szym — sam nie wiem. W każ- 
dym razie przekonałem się, że po 
mimo swej wyra nowanej zmys- 
łowości nie była wyrafinowana, 


lecz przeciwnie bardzo. bardzo 
jeszcze naiwna. 
Od tego czasu spotykaliśmy się 
stale. Była szczęśliwa, ale nigdy 
nie chciała mi nic mówić o swo- 
jej przeszłości twierdząc, że 
wszystko, co o niej mówią — to 
fałsz. Tyle mi tylko powiedziała, 
że miała jakąś sympatję w cza- 
sach sztubackich. Zczasem i ja za 
uważyłen w sobie jakąś zmianę. 
Było mi z nią jakoś dziwnie dob- 
rze. To była doprawdy jedna nie 
wiasta, która zdołała mnie zrozu- 
mieć, była taka inna, niż wszyst- 
kie.. Pokochałem ją uczuciem doj 
rzałego mężczyzny, pierwszą pra 
wdziwą miłością, uczuciem, sil- 
niejszem od burz i piorunów. Wy 
„znałem jej to. Byliśmy bardzo 
szczęśliwi. Przysięgaliśmy sobie 
miłość na śmierć i życie. Postano 
wiliśmy pobrać się za parę miesię 
cy. 
w dni potem zauważyłem, i- 
dąc wieczorem po ulicy, moją Ir- 
kę w towarzystwie jej szefa. Śle- 


mi swobodnie wzdłuż talii piek 
nych pań. Kapelusze, również 
czarne, z aksamitu. 

Po zakończeniu biegów. w 
drodze powrotnej odbyła się 
druga rewia: najmodniejszych 
samochodów. Wytworne limu- 
zyny konkurowały z otwarte- 
mi wozami sportowemi. patęż- 


Zbrodniarz 


(-a). Dwie znane wytwórnie 
filmowe zwróciły sie do rzadu 
wiedeńskiego z prośbą 0 zezwa 
lenie na sfilmowanie  Dertila 
który jak wiadomo. dokona! za 
machu na kanclerza Austrji, 
Dolfussa. 


Smierć najstarszej 


(-a) W małem miasteczku. w 
Anglji zmarła w wieku 107 lat 
niejaka Agnes Jeskins. Dziwna 
to była niewiasta. Choć ucho- 
dziła za dobrze sytuowaną. ni 
gdy nie jeździła koleją ani sa- 
mochodem. W ostatnich latach 


dziłem ich i to, co zobaczyłem, « 
stało się dla mnie ciosem nie do 
przeżycia, Skręcili w miejsce, 
gdzie nikt nie mógł ich widzieć. 
i tam zaczęły się pieszczoty.. U- 
ciekłem, jak warjat... Skończviy 
się moje marzenia o miłości. By- 
łem podłe oszukiwany. A prze- 
cież, wychodząc za mnie, zrobiła 
by karjerę, choć czyniłbym to 
wbrew moim bliskim. 


Nie była przecież ani ładna, a- 
ni bogata, ani obyta w towarzyst 
wie. Bralem ją więc tylku za jej 
dobre i szlachetne serce. 

Nazajutrz spotkaliśniy się. By- 
ła słodka, jak nigdy. Ale ja nie pa 
nowałem już nad sobą. Odepchnę 
łem, jak ladacznicę, obrzuciłem 
potokiem okropnych słów, chcia- 
łem odejść. Ona.. czołgając się 
na klęczkach, błagała mnie o prze 
baczenie, całowała po rękach i 
wołała: „Boże, Boże, czemu ja by 
łam taka podła? Czemu nie oceni 
łam Ciebie, jedynego zacnego 
człowieka, choć przecież kocham 
Cię do szałeństwa od pierwszej 
chwili poznania? Przebacz mi, 
ty mój dobry, zacny cziowieku''. 


I teraz dopiero wyznała mi ca- 
łą przeszłość. Wychowana bez o0- 
pieki, żyła życiem erotycznem (a- 
le tylko w znaczeniu pieszczot) 


ne samochody z małemi ,„zaba- 
weczkami* pań. 

Wieczorem odbyło się kilka 
wielkich rautów reprezentacyj- 
aych. aby piękne damy mogt 
nanisać się strojami balowemi... 

Sezon jesienny wielkiego 
swiata paryskiego został otwai 
ty. 


RTETEN M botr aii SEE CAROREŃ 


na filmie 
Wobec tego, że rzad wyrazi! 
zgodę, a i zbrodniarz również 
nie sprzeciwiał się, Dertiia prze 
orowadzono do przygotowane- 
yo w jednem z więzień atelier i 
tu dokonano sensacyjnych 


zdięć. 


kobiety angielskiej 


swego Życia, Jeskins miała już 
dorosłych prawnuków, Przeży- 
ła śmierć kilku svnów. 

W 90-ym roku życia tańczy- 
ła na ślubie prawnuczka. Poza 
tem Jeskins nigdy nie choro- 
wała. 


od 13-go roku życia. Ja byłem 
pierwszym, któremu była powol- 
na. Przed poznaniem mnie, bała 
się ulec komukolwiek, ze wzglę- 
du na widoki małżeństwa. Na 0- 
pinję zepsutej zasługiwała w zu- 
pełności. Mnie pokochała po raz 
pierwszy prawdziwą miłością. A- 
le już w tym Okresie początko- 
wym naszej miłości był czas, że 
pogniewaliśmy się i zacząłem spn 
tykać się z inną, Okazuje się, że 
wtedy ten jej wicibiciel z czasow 
szlubackich objął rolę pocieszy- 
ciela I „wykorzystał to w całej 
pełni. Przeprostłtśmy się, kochali 
śmy się nadal, ale nie mogłem za 
pomnieć o fakcie pezspornym — 
kochając miue, odudia się inne- 
MUŁ 

Później, gdy już marzylismy © 
naszem wspólne gniazdku, no- 
wy jej szef nocząi „,ą uwodzic. W 
obawie przed utratą posady, go- 
dziła się na jcg) |ieszeżoty, zresz 
tą, tylko powierzchowne. Przyz- 
nała, że gdyby „ażądał. w ięku 
przed utraią posady, tuległaby mu 
nawet całkowicie, a'e lego nie 
proponował nawet. Widocznie 
bał się mnie. Trwało to przez 
trzy miesiące, a więc do chwili 
gdym to wykrył. 


(D. e. u.) 


Listopad 
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ŚRODA 
Wszystkich świętych 
mam || w iaźięa | 


Ze sportu 
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Zawody ligowe 
w dniu dzisiejszym 
God. 11 boisko Podgórza: | 
Garbarnia-Podgórze s. p. Posner | 
Godz. 11.30 boisko Wisły. 
Pogoń— Wisła s. p. Wardęszkie- 
wicz. 


Pogoń — Wisła 
i Podgórze — Garbarnia 
mecze pilkarskie 


Dwa sensacyjne 


Dziś w środę odbędą się dwa 
mecze ligowe w Krakowie. Pod- 
górze spotka się z Garbarnią, 
zaś Wisła rozegra ostatni swoj 
mecz z Pogonią lwowską. 

Mecz Wisły z Pogonią prawdo- 
bnie wyłoni mistrza Ligi, jak 
również mecz Podgórza z Gar- 
barnią może zadecydować o 
spadku jednego z nich do kla- 
sy A. Oba mecze są zatem bar- 
dzo interesujące, gdyż walczy 
się o niezwykle wysokie stawki. 

Początek meczu Podgórze — 
Garbarnia o godz. 11-stej na 


boisku Podgórza. Mecz Wisły z | 


Pogonią o godz. 11.30 na boisku 
Wisły. 


Karsa sędziów piłkarskich 

Zgodnie z uchwałą Nadzwy- 
czajnego Walnego Zgromadze- 
nia Krakowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej, w poło- 
wie listopada br. Zarząd K. Z. 
O. P. N. uruchamia kursy teo- 
retyczne i praktyczne dla sę- 
dziów piłkarskich, by w ten spo- 
sób przygotować odpowiednie 
kadry sędziów piłkarskich, któ- 
rych brak na naszem terenie da 
się bardzo często odczuwać. 


Tabelka o wejście do klasy A. 


Po ostatnich zawodach o wej- 
ście do klasy A.tabelka przed- 
stawia się następująco: 


Klub gier pkt. st. bramek 
Krowodrza 4 7 11.6 
Tarnovia 4 6 9:5 
Bocheński 4 2 3:7 
Trzebinia W A 3:8 


Tabelka o pozostanie w kl. B 


Klub gier pkt. st. bramek 
Wieliczanka 4 7 12:1 
Hakoah 4 4 5 6:7 
Azotania 5 4 9:4 
Gwiazda— 

Sztern 4 0 3:18 


Zawody Bokserskie 
Wisła — Wawel 


Z powodu unieważnienia przez 
P. Z. B. zawodów bokserskich 
o drużynowe mistrzostwo okrę- 
gu krakowskiego pomiędzy Wisłą 
a Waw elem, których wynik opie- 
wał 10:6 na korzyść Wawelu. 
P. Z. B. wyznaczył nowy termin 
tych zawodów na dzień 5 bm. 
Zawody te odbędą się w hali 
Ośrodka WF. przy ul. Zwierzy- 
nieckiej 26 o godz. 19 (7 wie- 
czór). Dla uniknięcia protestów 
P. Z. B. na zawody te wyzna- 
cza specjalną komisję sędziowską 
z innych okręgów oraz przysyła 
swego delegata w osobie p. L. 
Kościelskiego. Spotkanie to bu- 
dzi zrozumiałe zainteresowanie, 
gdyż obie drużyny do tych za- 
wodów pilnie się przygotowują 
i wystąpią w najlepszych skła- 
dach. Zwycięzca tych zawodów 
zdobędzie mistrzostwo druży- 
nowe okręgu i walczyć będzie 
o tytuł mistrza Polski. 
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Tarko Marcin, lat 23, ul. Kapelanka 
20, posznkuje jakiejkolwiek posady za 
kaucją. — Może objąć posadę wożnego 
lub t. p. 
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W celu uzgodnienia materjału| Zarząd Miejski apeluje do P.T. 


który posłuży do zestawienia 
spisów wyborców ze 
faktycznym, przekrowadzą po- 
cząwszy od 1 listopada br. wy- 
znaczone przez Zarząd Miejski, 
a w odpowiednie urzędowe le- 
gitymacje zaopatrzone org<na. 
oadania w poszczególnych do- 
mach i mieszkaniach w kierut ku 
zebrania, uzupełnienia lub spro- 
stowania dat osobistych. 


mieszkańców, aby we własnym, 
stanem |interesie poparli wysiłki wspom- 


nianych organów, udzielając im 
chętnie wyczerpujących i zgod- 
nych z prawdą wyjaśnień, po- 
partych w razie konieczności 
dekumentami osobistemi. 

P. T.-Właściciele i Admini- 
stratorzy domów zechcą nato- 


|miast zarządzić, by w czasie cd 
1 - 10 listopada br. w każdym 
Ponieważ od należytego prze- domu była odnosząca 


się do 


biegu i wyniku tych dochodzeń niego książka meldunkowa, zło- 


załeżeć bedzie w wysokiej mie. | żona u jednej z osób, zamiesz- į 


rze zupelność spisów wyborców |kałych w tym samym domu, wy- 


Bagnetem przebił sąsiadowi plecy 


Wczoraj przed trybunałem są- 
du okręg. karnego w Krakowie 
zasiedli na ławie oskarżonych 
Jan Bogacki 1.25 z Bogucic rol- 
nik, Henryk Kaczmarczyk 1. 24 
rolnik, Jan Dobranowski lat 30, 
rolnik i Jan Kaczmarczyk l. 26, 
wyrobnik, osk. o to że dn. 19 
czerwca 1933 r. w Ostrowie 
szlacheckim zabił Ignacego 


Włamanie do 


Leon Katz, właściciel drogerji 
przy ul. Wielopole 24, zgłosił 


do policji, że w nocy włamali 
się nieznani sprawcy do jego 
drogerji przez wybicie otworu 


w murze z piwnicy i skradli 


Imiołka. Akt oskarżenia zarzuca | 


J. Bogackiemuże wszczął awan- 
turę ze śp. Imiołkiem mając do 
niego żal za pobicie kolegi. Na 
skutek krzyku przybiegła reszta 
oskarżonych bijąc Imiołka a Jan 
Bogoński wyciągnął długi ba- 
gnet i ugodził kilkakrotnte nim 
w plecy oraz w skroń, skutkiem 
czego śp. Imiołka zmarł w skutek 


drogerji przy ulicy Wielopole 


KR ilość wód kolońskich, 
żyletek, pasty do zębów i inre 


kosmetyki ogólnej wartości 
1000 zł. 
W toku dochodzeń areszto- 


wały organa Wydz. śledcsego 


OW 


Wybory do Rady miejskiej w Krakowie 


mienionej w spisie mieszkańców 
w sieni, jako przechowawca 
książki. 

Ponieważ niepodobna zgóry 
ustalić w jakiej porze dnia ba- 
dający odwiedzi poszczególne 
domy, a wszelkie utrudnienia 
|wglądu do książki musiałyby ze 
szkodą dla samej sprawy wpły- 
nać opaźniająco na tok badania, 
książki meldunkowe winny być 
w oznaczonym wyżej czasokre- 
sie dla przeprowadzających do- 
chodzenia dostępne w ciągu ca- 
łego dnia. 


upływu krwi. Sąd skazał osk. 
Bogackiego na 2 lata, osk. H. 
Kaczmarczyka na 1 rok, Jana 
Dobranowskiego na 8 mies., Ja- 
na Kaczmarczyka na 1 rok c. 
więzienia. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Stuhr, wot. s. o. dr. Solecki i 
Restorf, osk. prok. dr. Kuc, bro- 
nił adw. Rosenstock. 


Ogółę Juljana, lat 21, robotnika 
i Ogółę Anielę, lat 38 robotni- 
cę, zam. w Krakowie przy ul. 
Gęsiej 8, od których skradzio- 
ny towar w całości odnhbrano. 


Szofer wjechał taksówką na planty 


Wczoraj o godz. 19-tej Ed- 
mund Płaziński, laty 24. zam. 
w Krakowie przy ul. Wrocław- 
skiej L. 93, kierowca auto-do- 
rożki Nr. Kr. 5231, jadąc 


Dunajewskiego w kierunku ul. 


Wczoraj w nocy w parku 
lwowskim odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru 40-letni 
mężczyzna ze sfer inteligencji, 
którego przez kilka dni nie zdo- 
łano zidentyfikować. 

Na skutek opisu osoby dena- 
ta, podanego w dziennikach, 
przyjechała do LLMowa z Syno- 
wódzka Wyższego wraz z dwo- 
ma synami żona adjunkta kole- 
łowego Franciszka Wyspiańskie- 
go i zgłosiła się w wydziale 
śledczym, oświadczając, że opis 
osoby denata zgadza się z wy- 


Tajemnicze samobój 


Basztowej u zbiegu ul. Baszto- 
wej a św. Tomasza chcąc wy* 
minąć dwukonną furmankę, skrę- 
cil nagle tak nieostrożnie, że 


glądem jej męża, który przed 
tygodniem wyjechał w sprawach 
służbowych do Lwowa. 
Pokazano jej fotografję de- 
nata, w której ku radości swej 
i obu synów nie rozpoznała męża. 
W parę godzin potem przy- 
byli do wydziału śledczego dwaj 
kolejarze również ze Synowódz- 
ka, którzy zażadali pokazania 
sobie fotografji samobójcy w 
parku Kilińskiego. Nie rozpo- 
znali oni również w niej Wy- 


spiańskiego. 
Kolejarze ci na pytanie o przy- 


się na drzewie, przyczem usz- 
kodzone zostało ogrodzenie 
plant, oraz auto-dorożka. Szko- 
da narazie nieustalona. Wypad- 


ul.|w jechał na planty zatrzymując | ku w ludziach nie było. 


stwo urzędniką kolejowego 


puszczalną przyczyną ewentual- 
nego samobójstwa W yspiańskie- 
go, odpowiedzieli, że wyjechał 
do Lwowa w związku z dyscypli- 
narką, jaką mu wytoczyła dy- 
rekcja z powodu jakichś nadużyć 
służbowych. 

Upłynęło zaledwie kilka go- 
dzin, gdy w pokojach gościn- 
nych na dwórcugłównym znale- 
|ziono na żyrandolu elektrycznym 
| wiszące zwłoki mężczyzny, w 
|którym rozpoznano Franciszka 
| Wyspiańskiego. 


Schwytanie fałszerzy 10-złotówek 


Od pewnego czasu na tere-|kę kolporterów, która przyjeż- 


| Przy aresztowanych znalezio* 
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nie całych Kujaw pojawiały się | dża do miasteczek w dniach targu 
w miasteczkach, szczególnie w|i płaci naiwnym wieśniakom 
dni targowe, fałszywe monety | fałszywemi pieniądzmi za towa- 


no 69 fałszywych monet 10-zło- 
jtowych. Dalszem stadjum tej 


10-złotowe. j 
Nie ulegało wątpliwości, iż 
chodzi tu o zorganizowaną szej- 


ry. Władze policyjne wszczęły 
ścisłą obserwację, w wyniku 
której aresztowano 5 osób. 


afery będzie wykrycie fabrykan- 
tów, od których kolporterzy 
otrzymali falsyfikaty. 


Prowokacja fabryki „Erdal“ 


„Dobry Wieczór-Kurjer Wie- 
cz.“ donosi: 

Na bezczelną prowokację po- 
zwolili sobie na pograniczu poł- 
sko-niemieckiem przedstawiciele 
fabryki przetworów chemicznych 
„Erdal“. 


e s 
Tragiczna śmierć wartownika 
pod kołsmi pociągu. 

Tragiczny wypadek zdarzył 
się 23. bm. o godz. 21, którego 
ofiarą padł Semko Kuczuński, 
lat 28, zam. w Ostrowie pow. 
Złoczów, pełniący wartę przy 
telefonach i innych objektach 
kolejowych na przestrzeni Kras- 


Onegdaj przed południem za- 
jechał przed polsko - niemieckie 
przejście graniczne w Starem 
Górecku koło Szarieja samochód 
propagandowy fabryki „Erdal” 
i przez dwie godziny nadawał 


Fatalny pociąg. 

Na przejeździe kolejowym 
koło Widzewa pociąg podmiej- 
ski Łódź — Koluszki najechał 
na przechodzącego przez tor 
ucznia szkoły powszechnej 13- 
letniego Henryka Pawełka, za- 
bijając go na miejscu. 
| Ten sam pociąg tuż przed 


ne—Kutkorz. Dochodzenia wy-|stacją Zakowice przejechał ba- 
kazały, iż Koczuński idąc w kie- |wiącego na urlopie szeregowca 


runku Krasnego nie 


nadjeżdżającego pociągu 


Lwowa, który wpadłszy na wal- | wieziono 


townika zabił go na miejscu 


Qdpawiedzialay redakior ! wydawca: Alfirad Kwiatkawski. 


zauważył | Władysława Wiśniewskiego. Zoł- 
ze |nierza z obciętemi nogami prze- 


do szpitala, 
wkrótce wyzionął ducha. 


gdzie 


$ 


3% 


przez megafon prowokacyjne 


pieśni niemieckie, odbierane z 
niemieckich radjostacyj, jak rów- 
nież z płyt gramofonowych. 

Po „koncercie“ samochód od- 
jechał do Bytomia. 


Kradzieże 


Dąbrowski Władysław, pom. 
handlowy zam. w Prądniku Bia- 
łym zgłosił do policji, że nie- 
znany sprawca skradł mu na ul. 
Szewskiej pozbawiony chwilowo 
bez opieki rower wart. 90 zł. 

Zariczny Michał urz. mleczar- 
ni Związku „Hygjena”, zam. 
przy ul. Obożnej 12, zgłosił, że 
skradziono mu z niezamkniętego 
mieszkania czek na kwotę 582 
zł., który sprawca zrealizował 
wP.K.O. 


"REDAKCJA i ADMINISTRACJA Kraków, ul. Na Gródku Z. —- Telatoa 173-02 (od godz. 8 — 11 w. peł.) 
WZROK, O D A OOO 

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronlze krakowskiej 1 wiarsx. mm. 30 gr. Drobne 28 gr. za wyraz. Prenumarata miesięczna zł. 8.— wraz z odnoszenieę do 
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Drukara!a Monapel, 


| Repertuar. 


| Teatr Miejski. „Eros i Psyche", 
| 


Kina. 
Adria: „Córka pułku" 
Appollo: „Kawelkeda” 
Atlantic: „Daiewczę z nad Wołgi" 
Muzeum: „Czar jej oezo“ 

Promień: „Gehenna kohiety 
Świt: „Pod Twoją obronę" 
łońce: „ Grzeszna miłość" 

Sztuka „Toto“ 

Uciecha: „Pieśń nad pieśniami" 

Wanda: „Uśmiech szczęścia” 


RADIO 


Środa 1 listopada br. 


Godz. 9.00 Audycja poranna, 9.55 
Program na dzień bieżący, 10.60 Trens- 
misja nabożeństwa z kościoła Najśw. 
Marji Pannv, 11.45 Muzyka religijna 
z płyt, 11.57 Sygnał czasn, hejnał z 
Wieży Marjac., program na dzień bije- 
żący, wiadomości,metorologiczne, 12.15 
ransm. z Warsz., 14.00 Pogadanka dla 
rolników, 14.15 Płyty, 15.06 Odczyt 
„Dzień Zaduszny w wierzeniach i le- 

endzie', 15.20 Transm. z Warszawy, 
E i Krakowa, 18.40 Plyty, 1900 
e "o" O 


Samopomoc Lcg. Polskich 


Przed kilku dniami powstał w 
Krakowie związek pod nazwą 
„Samopomoc Legjonistów Pol- 
skich“, do których mogą nale- 
żeć wszyscy b. leg. bez różnicy 
przekonań politycznych i przy- 
należności formacyjnych, którzy 
wylegitymują się wyciągiem z 
archiwum wojskowego. Celeu 
organizacji jest koleżeńskie nie- 
niesienie bratniej pomocy w za- 
kresie gospodarczym na każdym 
polu i prowadzenie akcji filan- 
tropijnej. 

Zgłoszenia pisemne uprasza 
się nadsyłać pod adresem: 
skrytka pocztowa 444, Urząd 
Pocztowy Nr. 1 w Krakowie. 


Aresztowanie 


Policja krakowska aresztowała 
Szczęsnego Wróbla, agenta ban- 
dlowego, zam. przy ul. Sołtyka 
11 z maszyną do pisania po- 
chodzącą z kradzieży na szko- 
dẹ nieustalonego narazie wła- 
ściciela, którą Wróbel usiłował 
sprzedać. Maszynę zdeponowa: 
no w IV. komis. przy ul. Gro- 
kiej 65, gdzie poszkodowany 
zgłosić się może do rozpoznania. 


Szajka świętokradców pod 
kluczem 


Policja wpadła na trop zor- 
ganizowanej szajki złodziei, któ- 
rzy systematycznie od dłuższego 
czasu kradli z cmentarzy w Siel- 
cu i w Zagórzu krzyże i blachy 
z nagrobków. Przeprowadzone 
dochodzenie doprowadziło do 
ujęcia wszystkich sprawców kra- 
dzieży. W wyniku rewizji w mie- 
szkaniach złoczyńców i paserów 
znaleziono sto kilkadziesiąt krzy- 
ży i kilkaset sztuk blachy, po- 
chodzących z cmentarzy. 


Znowu zuchwsły napad na 
listonosza. 

W Warszawie, przy ul. Gro- 

dokonano w biały 

dzień napadu na listonosza An- 

toniego Manka, który roznosił 

pieniądze. 

Dwóch osobników rzuciło się 
na listonosza i zaczęło go bić, 
usiłując wyrwać torbę z pienią- 
dzmi. 

Na krzyk napadniętego nad- 
biegł pelicjant, który napastni- 
ków zatrzymał i odprowadził 
do komisarjatu. 


chowskiej 
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Strzały do złodzieja 

Nocy ubiegłej kilku osobni- 
ków wskoczyło na przejeżdza- 
jące pociąg węglowy na szląku 
Moszczenica — Baby. Zrzucają- 
cych węgiel z wagonów zauwa: 
żył posterunkowy, konwojujący 
pociąg. Gdy salwa ostrzegawcza 
nie spłoszyła rabusiów, poste- 
runkowy począł ich ostrzeliwać. 

Złodzieje węglowi rzucili się 
wówczas do ucieczki. Posterun- 
kowy podczas pościgu znalaał 
jednego ze złodziejów w rowie. 

Okazało się, iż został on tra- 
fiony kulą. Był to mieszkaniec 
Moszczenicy 19-letni Piotr Ka- 
wnik. Po przewiezioniu do szpi- 
tala Kawnik zmarł wskutek od- 
niesionej rany. 


